
Nr. 32 Ć6S131 WARSZAWA, NIEDZIELA 31 STYCZNIA 1937 r. ROK XL1

NIECH Ż Y J E  R Z Ą D
R O B O T N IC Z Y  | 1 H
I WŁOŚCIAŃSKI K I

REDAKCJA do 2Uej po południa.
zwrot rękopisów Rsdakcjł sic odpowiada. H I

ADMINISTRACJA
KASA czynna od 12 do 2-«|.

Cena numeru 1 0  groszy

O B O T n IK
cenTRAiriY 

ORGAN PPS”
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !  

W ydawca i Rada Naczelna P> P. S.

OPLATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ

NIECH ŻYJ E
—  SOCJAIIZMI
WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7

• REDAKCJA — tel. 5.06-70 
DYREKCJA -  2.20-13 
ADMINISTRACJA — 5.13-80 
DRUKARNIA — 2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K .O. 175
Pocztow e P rzekazy  R ozrachunkow e 

U rząd Pocztow y W arszaw a I K artoteka N. 117

Cena numeru 1 0 groszy
W a ru n k i p r e n u m e r a ty *  w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie z ł. 2.30, bez odnoszenia z ł. 2.20 na prow incji m iesięcznie z ł. 2.50, zagran icę z ł. 5.60. Za zm ianę ad resu  50 g r.

O ddz ia ły . „NAPRZÓD'* Kraków, ul. Sw. Tom asza 1 1 -a  „GAZETA ROBOTNICZA" K atow ice, ul T ea tra lna  12. „ŁODZIANIN" Łódź, Al. Kościuszki 29 . „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" P io trków  Tryb ul. P iłsudskiego  64 .
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom , u l. K elles-K rauza 1 . „ROBOTNIK LUBELSKI" lu b lin , u l. Bychawska 24 . P rzedstaw icielstw o  na P om orze I P oznańsk ie  —  Inow rocław , ul. M ikołaja 14  m. 2.

C eny o g ło s z e ń *  Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tekście g r. 50, zw yczajne 40, nekro logi do 61 mm. gr, 20, pow yżej 60 m m. gr. 30,d robne  za w yraz 20 gr. P oszukiw anie I zao fiaro w an ie  p racy  b ez p ła tn ie*
O głoszenia tabela ryczne o 50  proc. d roże j. U kład og ło szeń  tekstow ych I zw yczajnych 6 -szpaltow y . Za t r e t t  o g ło szeń  R edakcja n ie  odpow iada

XXIV Konares
Polskiej Partii Socjalistycznej

Dziś otwieramy XXIV Kon­
gres naszej Partii. Zamykamy je­
dnocześnie okres ub’e£ły, okres, 
który znaczyły — niby słupy 
graniczne — dwadzieścia trzy 
kongresy poprzednie. Ten okres 
zamknięty — to wi szmat 
polskiej historii, to c paru 
pokoleń Polski walczącej.

Próbowano rozbijać nasz ruch 
dziesiątki razy. NIE ZOSTAŁ 
ON NIGDY ROZBITY NAPRA­
WDĘ.

Ogłaszano dziesiątki razy 
bankructwo naszej Idei, naszej 
metody myślenia, naszej meto­
dy organizowania mas.

CZUJEMY SIĘ DZISIAJ SDL 
Ni I ZWARCI, sUniejsi i bar­
dziej zwarci, niż przed paroma 
laty.

Jesteśmy w Polsce czynni­
kiem dużym, Chcemy stać się 
czynnikiem decydującym. Jeste 
śmy ruchem samodzielnym. Ru 
chem samodzielnym pozostanie 
my. W warunkach bardzo tru­
dnych utrzymaliśmy pozycje. Te 
raz mówimy otwarcie: 
PRZECHODZIMY DO OFEN­

SYWY!
*

XXIV Kongres da Partii NO­
WY PROGRAM. Da Partii NO­
WY STATUT. XXIV Kongres 
nakreśli — po dokładnej anali­
zie rzeczywistości polskiej —

zadania bezpośrednie i bezpo­
średnie sposoby działania. Jed­
na myśl powinna górować nad 
obradami Kongresu; nazwałbym 
tę myśl — REALIZMEM.

Projekt NOWEGO PROGRA 
MU nie jest sformułowaniem 
„marzeń o jutrze dalekim“; jest 
zecumowaniem lin1} wytycznych 
dla przebudowy i dla utrwale­
nia niepodległości tej Polski, 
która istnieje KONKRETNIE, 
dziś, teraz, nie w niczyich snach, 
tylko w r. 1937, — ze wszyst­
kimi swymi możliwościami, i 
ze wszystkimi swymi trudnoś­
ciami, z całą nędzą i z całą ma­
sę niewyzyskanych bogactw, z 
kolosalną ofiarnością Świata 
Pracy i z lekkomyślnością klas 
i sfer innych. Tę Polskę DNIA 
DZISIEJSZEGO, biedną i boga­
tą zarazem, wielką i twórczą, a 
zarazem znużoną i zagrożoną 
ze strony prądów faszystow­
skich, — pragniemy dźwignąć i 
skierować na nowe, młode szla 
ki dziejowego rozwoju.

Do tych samych potrzeb dzi­
siejszych dostosowany jest pro­
jekt NOWEGO STATUTU OR 
GANIZACYJNEGO. Z tego sa­
mego źródła wynikają zasadni­
cze wnioski polityczne, które 
kierownictwo Partii przedkłada 
Kongresowi.

*

List Str. Ludowego

do XXIV Kongresu P. P. S.
Do

PREZYDIUM KONGRESU
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 

W RADOMIU
NA RĘCE CENTRALNEGO KOMITETU WYKONAWCZEGO P.P.S.

Szanowni!

Imieniem Stronnictwa Ludowego przesyłamy Waszemu Kongre­
sowi wyrazy pozdrowienia.

Jakkolwiek na równi z Wami zdajemy sobie sprawę z tego, iż 
jako ruchy samodzielne, oparte na odmiennych przesłankach ideolo­
gicznych, różnimy się z konieczności w poglądach na wiele zagad­
nień, to jednak nie zamykamy oczu na fakt, iż są także sprawy rów­
nie blizkie Wam i nam, o  które walczyć razem nie tylko chcemy, ale 
i musimy. JESTEŚMY PRZEKONANI, ŻE W WALCE Z KAŻDĄ 
DYKTATURĄ, W WALCE O POD 2 WIONIĘCIE DEMOKRACJI W 
POI.SCE I O RZĄD OPARTY NA ZAUFANIU MAS LUDOWYCH, 
W  WALCE PRZECIW UCISKOWI I WYZYSKOWI CHŁOPI ZOR­
GANIZOWANI W STRONNICTWIE LUDOWYM PÓJDĄ RAZEM 
RAMIĘ W RAMIĘ Z GROMADĄ PRACOWNICZĄ, SKUPIONA 
POD SZTANDARAMI P. P. S. Wierzymy, że pójdą — i ZWYCIĘŻĄ. 

Życzymy Waszemu Kongresowi najlepszych wyników obrad.
MACIEJ RATAJ 

Prezes
JÓZEF GRUDZIŃSKI,

Sekretarz Naczelny.

i    .

Nie mamy nic do ukrywania. 
Stawiamy wszelkie sprawy ja­
sno i wyraźnie:

1) ruch socjalistyczny przes­
tał być oddawna ruchem TYL­
KO proletariatu fabrycznego; 
jest ruchem WSZYSTKICH 
mas pracujących miast i wsi, — 
tych mas, które szukają rozum­
nego wyjścia z katastrofy gos­
podarki kapitalistycznej i z za­
łamania się kultury „gasnącego 
świata";

2) polski ruch socjalistyczny 
jest związany na śmierć i życie 
i  Polską, jako PAŃSTWEM 
NIEPODLEGŁYM; nie potrze 
buje podawać swego „niepodle­

głościowego rodowodu"; przez 
dziesiątki lat był trzonem wal­
ki o niepodległość;

3) ruch socjalistyczny stawta 
zadanie budowy nowego ustro­
ju społeczno - gospodarczego i 
nowej kultury nie jako „sen o 
przyszłości", ale jako ZADANIE 
PRAKTYCZNE dla pokolenia, 
które dziś walczy i dla pokole­
nia, które nadchodzi;

4) ruch socjalistyczny uznaje 
FASZYZM za problem central­
ny swojej walki w bieżącej e- 
poce dziejowej; zagadnienia 
wojny i pokoju, walki o prawa 
człowieka i o moralność w ży­
ciu publicznym, zagadnienia de-

Dom Robotniczy w Radomiu

iII
i

mokracji i dyktatury, zagadnie­
nia władzy państwowej związa­
ne są nierozerwalnie z proble­
mem faszyzmu; TRZEBA PRZE 
ŁAMAĆ FASZYZM; jeżeli się 
go nie przełamie, to się nie roz­
wiąże mnóstwa innych spraw, 
które — REALNIE — już nie 
istnieją, jako „sprawy same 
przez się";

5) polski ruch socjalistyczny 
ujmuje problem faszyzmu i z 
punktu widzenia niepodległości 
kraju; faszyzm „narodowy" w 
Polsce jest i w zakresie ideolo­
gii i w zakresie taktyki NAŚLA 
DOWNICTWEM HITLERYZ­
MU; jest — obiektywnie — o- 
słabianiem samodzielnej odpor­
ności Polski; na tę stronę rze­
czy kładziemy nacisk specjalny;

6) polski ruch socjalistyczny 
ODRZUCA, oczywiście, WSZEL 
KIE formy i rodzaje prądów fa­
szystowskich; jego stosunek do 
obozu „sanacyjnego" wyraża się 
w postulacie LIKWIDACJI SY­
STEMU;

7) polski ruch socjalistyczny 
jest gotów do lojalnej i szczerej 
współpracy z RUCHEM LUDO 
WYM w zakresie WSPÓLNYCH 
zadań; ruch pracowniczy zbliża 
s;ę ze swojej strony coraz to 
bardziej do takiego samego uj­
mowania szeregu zagadn<eń;

8) polski ruch socjalistyczny 
rozumie doskonale — wespół z 
CAŁYM ruchem socjalistycz­
nym świata, — że Rząd Robot­
niczo - Chłopski tak samo, jak 
każdy Rząd Ludowy na świę­
cie, musi mieć określony PLAN 
PRZEBUDOWY, realny i wyko 
nalny w danych określonych wa 
runkach; GOSPODARKA PLA 
NOWA — to jedyna droga, wio
dąca ku nowemu ustrojowi.**

*r

Z tym dorobkiem myślowym 
przychodzimy na XXIV Kongres.

Do Kongresu należy analiza 
dokładna. Do Kongresu należy 
ocena projektów, zamierzeń i 
sformułowań. Do Kongresu na­
leży DECYZJA.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Sytuacja na froncie
M iejsce o b rad  XXiV K ongresu  P.P.S.

Rada obrony Madrytu komuni­
kuje: Niepogoda utrudnia wszel­
kiego rodzaju działania wojenne. 
Trzy samoloty powstańcze, pro- 

j dukcji włoskiej, podczas silnej 
I mgły przez pomyłkę wylądowały

Finał procesu moskiewskiego

13 wyroków śmierci
Radek, Sekolnikow i Arnold skazani na 10 lat więzienia

W sobotę o godzinie 3.15 nad 
ranem po ośmiogodzinnej naradzie 
sąd moskiewski ogłosił wyrok w 
procesie Radka, Piatakowa i towa 
rzyszy.

13 oskarżonych z Piatakowem, 
Serebriakowem zostało skazanych 
na karę śmierci przez rozstrzela­
nie.

Radek, Sokolnikow i Arnold na 
10 lat więzienia.

Stroiłow na 8 lat więzienia.
W szyscy czterej zostali równo­

cześnie skazani na pozbawienie 
praw na przeciąg 8 lat.

Radek według krążących w  Mo­
skwie pogłosek zwrócił się w swo 
jej sprawie przed wydaniem wy-

część skazanych na śmierć będzie 
ułaskawiona.

Poza tym wyrok zawiera formu 
łę która była również umieszczo­
na w poprzednim wyroku skazu­
jącym w procesie Kamieniewa, Zi- 
nowjewa i towarzyszy, że w ra­

zie pojawienia się na terytorium 
sowieckim Trockiego j syna jego 
Siedowa, zostaną oni oddani pod 
sąd.

Wyrok jest ostateczny j nie po­
dlega apelacji.

Wstrząsy podziemne na Śląsku
W sobotę, o godz. 2-ej nad ra 

nem,, odczuto w Chorzowie, Świę­
tochłowicach i Hajdukach silny 
w strząs podziemny. W strząs ten 
jest niew ątpliw ie, pochodzenia 

roku do Stalina. Prawdopodobnie tektonicznego, żadnych w ypad­

ków na kopalniach nie stwierdzo­
no.

W lżejszym stopniu w strząs ten 
dał się rów-nież odczuć i w K ato­
wicach.

poza liniami rządowymi. Załogę 
internowano. Czwarty samolot po 
wstańczy wylądował w podobnych 
warunkach, ale pilot jego 24-let- 
ni lotnik narodowości włoskiej lą 
dując uszkodził aparat i sam w  
tym wypadku utracił życie.

Na froncie madryckim umacnia 
no wczoraj pozycje zdobyte w par 
ku zachodnim.

W piątek późno w nocy pow­
stańcy zaczęli gwałtownie ostrze­
liwać południowe dzielnice mia­
sta. Wkrótce po tym zaczęto oś­
wietlać reflektorami dzielnicę u- 
niwersytecką i park zachodni. — 
Kanonada trwała przez czas dłuż 
szy, ale wreszcie ucichła i nie na­
stąpiły' po niej żadne dalsze dzia­
łania.

WIZYTA
ANGIELSKIEGO ADMIRAŁA 

W WALENCJI.
Do W alencji zawinął krążownij? 

angielski „Nelson". Admirał an ­
gielski Blanckhouse w tow arzy­
stwie charge d 'affaires brytyjskie­
go złożył wizytę w prezydium ra ­
dy ministrów. Rozmowa z preze­
sem rady m inistrów trw ała kilka 
minut. Po południu premier Lar­
go Caballero rewizytował angiel­
skiego adm irała.

Dziś o godz. 11 r. -  otwarcie XX,V Kongresu P. P. S. w  Radomiu
w  wielkiej sali Domu Robotniczego (ul. Kel!es-Krauza 1).



S t r .  2 gsi-i
Kulisv przesilenia w Japonii

Gen. Senjuro Hayaszi
typowy samuraj, letfen z wodzów k! ki wojs! owej na tze!e Rządu

Książę Saiondzi kiedy cesarz 
zwrócił się do niego o radę po zrze 
czeniu się misji tworzenia Rzą 
du przez gen. Ugaki polecił dwóch 
kandydatów  na stanowisko premie 
ra. Pierwszym z nich był, w ęd łjg  
ag. Domei, baron Hiranuma, .prze­
wodniczący tajnej rady cesarskiej. 
Nie podjął się on jednakże propo­
now anej mu misji. W ówczas ce­
sarz zwrócił się do drugiego kan­
dydata poleconego przez ks. S iion 
dzi — do gen. Sen juro Hayaszi b> 
łego ministra wojny, który podjąi 
się misji tworzenia nowego gab i­
netu, prosząc cesarza o kilka dni 
czasu w celu przeprow adzenia roz 
mów z przyjaciółmi politycznymi i 
przedstawicielami stronnictw .

Hayaszi w rozmowie z dzienni­
karzami oświadczył, iż sytuacja 
przedstaw ia się poważnie i wy- 
l.iaga jak największej rozwagi w 
Łzęzegolnosci po zrzeczeniu się nu 
Iji tworzenia Rządu przez gen. U 
I aki.

Gen. Hayaszi j ts t  typowym sa

rurajem. je s t to przedewszystkim 
mierz. P rasa zw raca jednakże 
t<vagę, iż jego zdolności i z ręcz 

t >sc polityczna są dotychczas me- 
l  iane i mewypróbowane.

W szystkie dzienniki życzą jed­
nakże gen. Hayaszi powodzenia w 
jogo wysiłkach. Gen. Hayaszi pod 
czas wojny rosyjsko - japońskiej 
w roku 1904— 1905 brał udział ja ­
ko kapitan w oblężeniu portu Ar­
tura. B rygada do której należał zo 
stała zdziesiątkow ana podczas a- 
taku. Pomimo rozkazu odwrotu 
Hayaszi na czele niedobitków ru­
szył do ponownego ataku, który 
tym razem zakończył się pow o­
dzeniem.

W  r. 1931 kiedy wybuchł incy­
dent mandżurski, Hayaszi, będący 
w ów czas dow ódcą armii koreań­
skiej, posłał brygadę swych żoł­
nierzy z Korei do Mukdenu nie cze 
kając na rozkazy cesarza. W yda­
w szy rozkaz przekroczenia grani- 
ćy  podległym mu oddziałom, Haya 
szki zamknął się w sw ej oficjalne!

rezydencji przybrany w tradycyjny 
strój sam uraja, gotów  do popeł­
nienia harakiri, gdyby krok jego 
nie uzyskał aprobaty sztabu gene­
ralnego.

Na *ogół przeważa opinia, iż 
Hayaszi z łatwością utworzy no­
wy Rząd. Prasa wymienia nawet 
nazwiska przypuszczalnych człon 
kćw gabinetu gen. Hayaszi. Są to 
przeważnie osobistości, które po 
utworzeniu nowego Rządu odegra­

ją niewątpliwie dużą rolę w ruchu, 
zmierzającym do utworzenia ncwej 
partii politycznej.

•  **
W ładze wojskowe zezwoliły gen. 

Sugiyamo inspektorowi generalne 
mu szkolnictwa , w ojskowego, .na 
objęcie stanow iska ministra woj­
ny w gabinecie Hayaszi. Koła do­
brze poinformowane sądzą, że gen. 
Hayaszi przedstawi w niedzielę ce 
sarzowi listę nowego gabinetu.

Przegląd prasy
PRZED KONGRESEM PARTII.

Z pośród licznych artykułów 
prasy burżuazyjnej, poświęconych 
naszemu Kongresowi, zw raca u- 
w agę wstępny artykuł pióra B. 
K. w „Kurierze W arszawskim ".— 
Niestety, wybitny ten publicysta 
troska się o jedno —  czy aby P. 
P. S. w tej lub innej formie nie 
wyciągnie ręki do komunistów.

„Stalin, Jak Robespierre a roku 
17114, wysyła na gilotynę swych 
hebertystów i dantonistów. Zagad 
ką jest jego dalsze postępowanie, 
ale dokonywane na leninowcach 
egzekucje już- teraz demaskują ka­
tastrofę myśli komunistycznej. — 
Może nigdy jeszcze socjalizm nie

Oświadczenie Hitlera
Położenie wewnętrzne „Trzeciej" Rzeszy

W czoraj rozpoczęło się o godz 
12 posiedzenie Reichstagu („par­
lamentu") „Trzeciej" Rzeszy. Do 
tego Reichstagu należą, oczywiś­
cie, sami hitlerowcy. W ybrano 
„przez aklam ację" p. Goeringa na 
przewodniczącego i „uchwalono" 
tak samo przez „aklam ację" peł­
nomocnictwa dla Rządu. Po czym 
wkroczył na trybunę kanclerz Kit 
ler.

SYTUACJA WEWNĘTRZNA.
Pierw sza część mowy kancle­

rza poświęcona była sytuacji we­
wnętrznej. T a część mowy — to 
było — bez przesady — nagro­
madzenie słów, pozbawionych ja ­
kiejkolwiek istotnej treści. Przy­
łączymy parę przykładów:

„Najbardziej rewolucyjnym mo­
mentem narodowego „socjalizmu" 
jest, że otworzył on oczy zrozumie 
niu, iż wszystkie błędy i omyłki 
ludzkie ograniczone są w czasie i 
przeto dadzą się naprawić z wy­
jątkiem jednego błędu na temat 
znaczenia zachowania swej krwi, 
i danej mu przez Boga postaci w 
danym mu przez Boga istnieniu. 
My, ludzie, nie możemy o tym roz 
sądząć, dlaczego Opatrzność stwo­
rzyła rasy, lecz wyłącznie uznać, 
że karze ona tego, który lekcewa­

ży ich stworzenie... Oświadczam tu 
proroczo — „podobnie, jak odkry. 
cie, że ziemia obraca się dokoła 
słońca, doprowadziło do przewro­
tu zapatrywań na całokształt za­
gadnień, doprowadzi narodowo . 
„socjalistyczna" nauka o krwi i 
rasie do przewrotu poznania i 
przez to do odmiennego przedsta­
wienia obrazu historii przeszłości 
łudddej... Uniemożliwi to również, 
aby naród żydowski pod maską 
uozciwego obywatela świata prowa 
dzał rozkładową działalność wśród 
innych narodów i przez to starał 
się je opanować"...

W  tym samym — mniej-więcej 
— duchu — 1 dalej. Poglądy go­
spodarcze Hitlera zostały tak sfor 
mułowane, że zrozumieć tego 
wszystkiego praw ie nie sposób z 
wyjątkiem... jednego ustępu do­
statecznie charakterystycznego: 

„Najpotężniejszy wyraz w pla­
nowym kierowaniu naszym gospo 
darstwem stanowi plan czteroletni 
Na podstawie jego zapewnia się 
robotnikom niemieckim, wychodzą­
cym z przemysłu zbrojenioiccgo— 
stałe zatrudnienie w życiu gospo­
darczym".

3 8  L o t e r i a  P a ń s t w o w a
Co jest korzystniejsze dla graczy 

loteryjnych: czy zwiększenie wartość: 
poszczególnych wygranych — oczy 
wiście kosztem ich ilości, czy też prze 
ciwnie, podzielenie większych wygra, 
uych i wzmożenie w ten sposób ich 
liczby?

Rozstrzygnąć ta  pytanie w sposób, 
który by zadowolił wszystkich graczy, 
jest rzeczą niemożliwą, gdyż zdania 
pod tym względem są bardzo podzie­
lone. Można jednak ułożyć plan tak, 
by znalazły w nim swój wyraz roz­
maite poglądy i, pozostawiając naja 
trakcyjniejsze wielkie wygrane, po­
święcić pozostałe w celu zwiększenia 
liczby średnich wygranych.

Na drogę tę weszła już Generalna 
Dyrekcja Loterii Państwowej daw­
niej, kasując wszystkie wygrane po­
nad sto tysięcy złotych, z wyjątkiem 
miliona, w klasie czwartej, a następ 
nie ograniczając w tejże klasie ilość 
wygranych po sto tysięcy zło. 
tych i wprowadzając nowy typ po sie­
demdziesiąt pięć tysięcy. Dzięki temu 
oraz innym posunięciom, zamiast po­
przednich czterech wygranych stuty­
sięcznych, osiągnięto możność utwo. 
rżenia trzech wygranych po sto i czte 
rech po pięćdziesiąt pięć tysięcy — 
razem więc siedem wygranych wię­
kszych, nie licząc miliona oraz nor­
malnej ilości średnich wygranych.

W rozpoczynającej się trzydziestej 
ósmej Loterii posunięto się jeszcze o 
krok dalej. Pozostawiono mianowicie 
w każdej z pierwszych trzech klas tyl 
ko po jednej stutysięcznej wygranej, 
w klasie czwartej zaś — dwie; skaso 
wano zupełnie normalne wygrane po 
dwadzieścia tysdęcy złotych, pozosta­
wiając je jedynie w postaci t, zw. wy­
granych dziennych w ilości odpowia. 
dającej liczbie dni ciągnienia. Wpro­
wadzono natomiast nowy typ wygra­

nych po piętnaście tysięcy ora* pc 
trzydzieści i siedemdziesiąt pięć ty ­
sięcy złotych. Te ostatnie dwie wygra 
ne figurują w planie dla drugiej, 
trzeciej j czwartek klasy.

Co się tyczy wygranych dziennych, 
to obeeme istnieć ich będą dwa typy 
— jeden w wysokości, jak to już 
wspomnieliśmy, dwudziestu tysięcy, 
drugi zaś — pięciu tysięcy złotych! 
Przyznawane one będą w sposób na 
stępujący: w każdym dniu ciągnienia 
którejkolwiek z klas, z wyjątluem o- 
statniego dnia ciągnienia każdej z 
tych klas, na pierwszy zwitek z nu­
merem wyciągnięty z kola, przypad­
nie wygrena dzienna w wysokości 
5.000 zł., przy losowaniu więc tego 
numeru zwitek z wygraną nie będzie 
wyciągnięty z koła z wygranymi. We 
wszystkich klasach po wylosowaniu 
wszystkich wygranych każdego d:ra 
wylosowany będzie jeden zwitek z nu 
merem, na który przypadnie dzienna 
wygrana w wysokości 20.000 zł.

Wspomnimy jeszcze o powiększę, 
niu ilości dni ciągnienia o jeden z ka­
żdej klasie, dzięki czemu kończyć 
się one będą codziennie wcześniej. Z 
tej inowacji najbardziej zadowolona 
będzie prasa codzienna, gdyż ułatwi 
to jej publikowanie pełnych nieurzę­
dowych tabel. Kogo interesuje szcze­
gółowy plan, przepisy i regulamin 
gry trzydziestej ósmej Loterii Pań­
stwowej, ten zaznajomić się może z 
nimi w każdej kolekturze. Te ostat- 
nie obowiązane są okazywać właści­
we druki wszystkim, którzy tego 
zażądają, nie tylko swoim klientom.

Ogólen zasady gry loteryjnej nie 
uległy zresztą żadnym zmianom, 
zwłaszcza, że wiele reform, wpro­
wadzanych stopniowo, począwszy od 
26-ej Loterii, wykazuje stale swą ży­
wotność i celowość.

M A R I A N  S A L E T R A
zmarł po krótkich cierpieniach w kwiecie wieku, przeżywszy lat 27. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi we wtorek, dnia 2 lutego 1937 r. z ka- 
plicy Szpitala Przemienienia Pańskiego na Pradze, o czym zawia­
damiają

RODZICE, RODZINA i PRZYJACIELE.

Zagadkowy dramat w Monte Carlo

Znowu tajemniczy mord
zabójstwo Leecham: związek zeSmierciąUawaszina

Korespondent londyński „Echo 
de Paris" na mocy informacyj z 
rosyjskich kół emigracyjnych do­
nosi, że ze śmiercią Nawaszina, 
należy łączyć ściśle niemniej ta je­
mniczą śmierć Anglika Hugh Fer- 
rand Leecha, z którym Nawaszin 
utrzymywać miał ścisłe stosunki. 
Leech według danych, jakie po< a- 
je korespondent „Echo de Paris", 
miał być tajnym agentem  angiel­
skim, zajmującym się specjalnie 
działalnością „trockistów ". Miał 
on zostać zam ordow any w zesz­
łym tygodniu w Monte Carlo w 
sensacyjnych okolicznościach, po­
zorujących sam obójstwo. Żona 
Leech‘a miała zeznać, że od pew ­
nego czasu żył on w panicznej 
trwodze przad zamachem, a na 
kilka dni przed śmiercią nie chciał 
nawet opuszczać pokoju hotelowe

go, obaw iając się stale ataku. Gdy 
po kilku dniach tego dobrowolne 
go odosobnienia żona namówiła 
go na pójście do baru hotelowego, 
i tam oddaliła się odeń na kilka 
minut, tajemniczy zamachowcy 
zdołali w ykorzystać ten krótki o* 
kres czasu dla zam ordow ania
Leech'a.

Dzienniki francuskie podają ca­
ły szereg tego rodzaju doniesień 
sensacyjnych, odnoszących się bez 
pośrednio lub pośrednio do N aw a­
szina. śledztw o w każdym razie 
zdaje się nie wyszło poza granice 
zbierania poszlak i materiałów, 
które dotąd nie posuw ają spra 
wy naprzód. Dochodzenie po­
licyjne kładzie obecnie nacisk na 
analizę kont bankowych zam ordo­
wanego Nawaszina.

Śmieszna reakcja hitlerowców
na p r z y z i u n e  n a g r o d y  Nobla O ss ie lz  y  emu

Śnieżne zawieje i mrozy
Pogoda słoneczna panowała wczo­

ra j w godzinach porannych jedynie w 
północnej części Wileńskego. Poza 
tym na całym obszarze kraju było 
pochmurno i w wielu miejscowościach 
notowano opady śnieżne, które z po..' 
wodu dość silnego wiatru przechodzi, 
ły w zawieje. Temperatura o godz. 7 
wynosiła od —9 st. w dzielnicach po­
łudniowych do —24 st. w Wileńskim. 
Opadów w ciągli doby ubiegłej nie 
notowano jedynie w Wileńskim, poza-

tym ogarnęły or.e całą Polskę, dając 
miejscami dość znaczne wysokości. 
Grubość pokrywy śnieżnej w górach 
znacznie wzrosła.

Przewidywany przebieg pogody 4n. 
31 b. m. w dzielnicach północno- 
wschodnich naogół dość pogodnie i 
silny mróz, w pozostałych—najpierw 
jeszcze chmurno i zanikające opady 
śnieżne, potem rozpogodzenia, począ 
wszy od północy. Silniejszy mróz.

W czoraj ukazał się dekret pod­
pisany przez kanclerza Rzeszy Hi­
tlera, zakazujący raz na zawsze 
przyjm owania nagrody Nobla 
przez obywateli niemieckich (!) . 
Dekret ten brzmi:

„Dla uniemożliwienia raz na za 
wsze gorszących precedensów 
stw arzam  z dniem dzisiejszym nie 
miecką nagrodę narodow ą w dzie

dżinie sztuki i kultury. N agroda w 
wysokości 100.000 m arek przyzna 
w ana będzie corocznie trzem za­
służonym Niemcom. Przyjmowanie 
nagrody Nobla przez obywateli 
Rzeszy zostaje zakazane raz na za 
wsze. W ykonanie niniejszego po­
wierzam ministrowi propagandy. 
Podpisano — Adolf Hitler". (PA T)

Poselstwo hiszpańskie w stoi cy
Rząd hiszpański zwrócił się do 

Rządu polskiego z prośbą o agre- 
ment dla nowego charge d 'affai­
res Hiszpanii w W arszaw ie. Od 
powiedź Rządu polskiego jeszcze 
nie nastąpiła.

Poselstw o hiszpańskie w W ar­
szawie jest nie obsadzone od kil­
ku miesięcy. Ostatni poseł Hiszpa 
nii w Polsce, Francisco Serrat y 
Bonastre, opowiedział się za gen 
Franco i opuścił placówkę w ar­
szaw ską udając się do Hiszpanii. 
W juncie gen. Franco w Burgos b 
poseł hiszpański w W arszaw ie 
prow adził naw et przez jakiś czas 
spraw y zagraniczne.

Bieżące spraw y poselstw a Hisz­
panii w W arszaw ie załatw iał syn 
b. posła, który pełni stale obow ią­
zki konsula generalnego Hiszpa­
nii w Budapeszcie i który opowie­
dział się również za gen. Franco. 
Konsul z Budapesztu przyjeżdża! 
do W arszaw y kilka razy dla zała­
twienia kwestii bieżących, od pew 
nego czasu jednak i te  przyjazdy 
ustały.

Rząd hiszpański pragnie urucho 
mić placówkę dyplom atyczną w 
W arszaw ie i obsadzić ją  na razie 
nie przez posła i m inistra pełnom o­
cnego, lecz przez charge d'affaires

(PRESS)

stał w obliczu równie naglącego 
obowiązku dokonania egzaminu re 
uńzjontstyaznego, jak w tej pełnej 
wymowy dobie".
„Troski" p. B. K. są poprostu 

niezrozumiałe. PPS zawsze odgra 
dzała się od komunistów, a o sta t­
nie uchwały Rady Naczelnej są 
wyjątkowo w tym względzie wy­
mowne. To endecja podrzuca nam 
zawsze „żydokomunę" w św iado­
mym celu dyskredytow ania pols­
kiego socjalizmu.

W oczach PPS szeroka demo­
kracja nie tylko nie jest „drogą 
do żydokomuny", lecz odwrotnie: 
jest najlepszą drogą do unicestwię 
nla wpływów komunizmu. Jest 
to droga Anglii, Szwecji, Danii 
etc. Niedawno mówił na ten te­
mat min. Eden. Rzecz ciekawa: na 
podobnym stanowisku stanął p. 
Łempicki w tym samym numerze 
„Kur. W arsz.":

„W różnych środowiskach jest 
rozmaicie, ale faktem jest, że spo­
łeczeństwa demokratyczne dosko­
nale jakoś potrafią się obronić 
przed niebezpieczeństwem komuni­
zmu, więc teza, jakoby komunizm 
wylęgał się specjalnie w ośrodkach 
demokratycznych, teza, której dał 
wyraz Mussolini, nie wytrzymuje 
krytyki. Jest natomiast prawdą— 
że zarówno w państwach autoryta 
tywnych jak i nieautorytatywnych 
nadużywa się nie raz walki z ko­
munizmem do innych celów poli­
tycznych".
B. słusznie. Jak  widać, „Kurier 

W arszaw ski" odrzuca prymityw­
ną i demagogiczną tezę endecką— 
demokracja —- to  narzędzie „iydo 
komuny".
WALKA BISKUPA Z „WICIAMI"

Ks. biskup Radoriski z W łodaw  
ka wydał już orędzie wielkopost­
ne, w którym bije przede w szyst­
kim w organizację młodzieży lu­
dowcowej „W ici":

„Drodzy Dieoezjanie! Nie żabie 
rałem dotychazas głosu w tej przy 
krej sprawie, choć z bólem serca
patrzyłem na to, Jak w Związku
Młodzieży Wiejskiej „W id" sączo 
no do młodych serc ducha, jeśli 
nie nienawiści, to w każdym razie 
niechęci do Kościoła, jak  próbo­
wano wszczepić jakiś kult pogań­
ski, jak  posuwano się nawet do 
blużnierstw przeciw Najświętszej 
Osobie Zbawiciela Pana, odziera­
jąc Go z majestatu Bóstwa".

„Kult pogański"? W „W iciach"? 
Gdzie to ks. biskup go znalazł? 
Znajdywaliśmy w „W iciach" od­
parcie klerykainych oszczerstw ; 
ale antyreligijnych w ypadów  nie 
widzieliśmy. Może dostojnemu a- 
utorowi pomieszał się „kult" po­
gański" hitleryzmu z „W iciami"? 

LUDOWCY A KWESTIA 
ŻYDOWSKA.

Endecy wciąż urągają na ludów 
ców, że na swym Kongresie nie 
zajęli się walką z żydami. Na to 
odpow iada „Zielony Sztandar":

„Endecki „Warszawski Dziennil 
Narodowy" czyni zarzut kongre- 
sowi z tego, że w uchwałach swych 
nie wypowiedział się przeciw ży­
dom. Dla endeków bowiem walka 
z Żydami jest ważniejsza, niż wal 
ka z sanacyjnym systemem, niż 
dążenie do reform społecznych, W 
haśle: „bij Żyda", zawWa się 
prame cały program polityczny i 
cala kultura dzisiejszego obozu n/z 
rodowego w Polsce. Pod tym wzglę 
dem ruch ludowy nie ma wcale za 
miaru konkurować z endecją: w
dziedzinie awantur przeciw-żydow- 
skich, wybijania szyb, burzenia
straganów, anarchizowania życia 
na uniwersytetach I t. p., pozo­
stawiamy endekom nietytko pierw 
szeństwo, ale i całkowitą wyłącz­
ność".
Odpowiedź mocna ł słuszna. — 

Endecy chcieliby przy pomocy
hasła antysemickiego rozłamać 
ruch ludowy i przvnaimniei część 
zaprowadzić na swe faszystowskie 
podwórko.

GDAŃSK.

Prasa sanacyjna przeważnie o - 
daje, że „szaleje" z radości z po­
wodu „zw ycięstw a" w spraw ie
gdańskiej. Ale czujna opinię pol­
ską oszukać trudno. Już cały sze­
reg pism wyraźnie podkreślił, że 
gdańskie „rozw iązanie” jest t ,  od 
daniem Gdańska na łup hitleryza- 
cji ; 2) odsunięciem Ligi od Gdań 
ska — komisarz niby „zostaje" a- 
le funkcje jego stają się praw ie 
żadne. „Kurier Polski", organ Le- 
w iatana, pisze na ten tem at ostro  
żnie, ale wyraźnie. Na czym pole­
gają „zalecenia", sformułowane 
przez min. Becka, a  przvjęte przez 
Ligę?

„Jest rzeczą jasną, iż zalecani* 
to usuwa właściwie wysokiego ko­
misarza od jakiejkolwiek ingeren­
cji w wewnętrzne sprawy gdańs­
kie, uzależnia go całkowicie od Se­
natu, a przede wszystkim odcina 
go od bezpośredniego kontaktu s
ludnością, od m oiliw oSd brapoóro-

dniego przyjmowania od niej skarg 
i  zażaleń. Sformułowanie tych „za 
leceń" jest przy tym tak ostrożnie 
i tak zarazem niewyraźne, że po­
zostawia ogromne pole dla bar­
dzo szerokiej interpretacji — a o- 
stateeznie nie trudno Jest sdę do­
myśleć, jak ta  interpretacja będzie 
W Gdańsku wyglądać. Umocni to 
oczywiście w Gdańsku rządy hitl« 
rowców gdańskich, wydając na 
ich lup całą opozycję gdońską. U- 
mniejszy to niemniej oczywiście 
autorytet i możliwości polityczne 
wysokiego komisarza".
T ak  w ygląda to rzekome .zwy­

cięstwo". Teraz hitleryzacja Gdań 
ska pójdzie jeszcze szybciej. A 
Komisarz Ligi — owszem, ew en­
tualnie będzie istniał, ale bez żad­
nych faktycznych kompetencyj. O 
tym pomówimy obszerniej.

K. CZ.

W Gdańsku

fnwi piilij ii]i liii i
Senat gdański przystąpił do 

formowania specjalnej policji ta j­
nej, która będzie odpowiednikiem 
niemieckiej Gestapo. Dla utw orze­
nia policji tej postanowiono w y­
zyskać okres, w którym dawny 
W ysoki Komisarz Ligi Narodów 
przestał urzędować a  nowy nie 
został jeszcze mianowany.

Szczególne uprawnienia i przy­
wileje tajnej policji w Gdańsku zo­
stały przewidziane w głośnym roz 
porządzeniu o organizacji i pra­

wach policji w W. Mieście. Rozpo­
rządzenie to zaw iera przepis, że 
senat może w poszczególnych re­
jonach policyjnych władzę i uprai 
wnienia policji miejscowej przeka­
zać specjalnym państwowym  wła­
dzom policyjnym.

Obecnie wiadomo, że pod okre­
śleniem „specjalne państw ow e wła 
dze policyjne" rozumieć należy taj 
ną policję polityczną, która będzie 
zapewne tylko filią niemieckiej 
Gestapo. (PRESS.)

W dolinie rzeki Nississipi
na miejscu strasznej powadzi

W  dolinie rzeki M ississipi, gdzie 
nad wzmocnieniem tam  pracuj? 
arm ia złożona z przeszło 100.000 
robotników, przedsięwzięto wszy­
stkie możliwe środki ostrożności, 
by zabezpieczyć przed możliwością 
katastrofy nadbrzeżną ludność. 
Inżynierowie, kierujący pracami 
nad wzmocnieniem wału, są uspo­

sobieni raczej optymistycznie, u-

w ażając, iż niebezpieczeństwo 
powodzi już nie zagraża olbrzy­
mim obszarom, położonym w do­
linie rzeki. Pomimo to z najniżej 
położonych terenów ewakuowano 
125.000 osób. M ieszkają one w 
namiotach, rozbitych w miejscach 
wyżej położonych. Aprow izacją 
ewakuowanych zajm uje się Czer­
wony Krzyż i władze federalne.
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Nie wolno zacierać granicy
między demokracją a dyktaturą

Przewlekła choroba zmusiła 
mnie do przerwania na dłuższy 
czas mej pracy i walki. I w 
tej chwili nie czuję się jeszcze 
dość silnym, by z dawną ener­
gią i siłą stanąć w szeregach 
walczących. Jeżeli mimo to j®* 
anak pozwalam sobie zabierać 
głos publicznie, to tylko dlate­
go, że ostatnia dyskusja przed­
kongresowa w prasie przejęła 
mnie poważną obawą przed po 
wtórzeniem dyskusji i uchwał 
ostatniego Kongresu w sprawie 
dyktatorskiego charakteru Rzą­
du Robotniczo - Chłopskiego,— 
dyskusji, która wywołała tyle na 
miętności i sporów.

Uchwała odnośna, podjęta w 
momencie głębokiego zawodu 
politycznego i ciężkich ciosów, 
spadających na Socjalizm, była 
raczej wyrazem szukania dróg 
DLA ZDOBYCIA SIŁY, a nie 
wyrazem przekonania o słusz­
ności dyktatorskiego systemu 
rządzenia, — była raczej pew­
nego rodzaju TĘSKNOTĄ ZA 
SIŁĄ, która położyła by kres 
rozbestwionej reakcji — i jak- 
najszybciej doprowadziła klasę 
robotniczą do utęsknionej prze­
budowy społecznej i poiitycz- 
nej.

Ale mylą się ci, którym się 
zdaje, że tę pożądaną siłę znaj­
dą w dyktaturze. Mylą się ci, 
którzy przypuszczają, że cechą 
rządów dyktatorskich jest siia 
i moc, a naodwrót — cechą 
rządów demokratycznych jest 
słabość i niezdecydowanie.

Proszę porównać dziś zna­
czenie i odwagę decyzji demo­
kratycznych rządów Francji 
czy krajów skandynawskich, 
których siła wypływa z demo­
kracji — z głębokimi, ukrytymi 
jeszcze może, ale coraz bar­
dziej u jaw n ia jący m i s ię  w s trz ą ­
sami w Niemczech, lub z wy­
padkami w Z. S. S. R. i z panu­
jącymi tam spiskami ł wzajem­
nymi mordami. Czy tego ro­
dzaju ustroje bezsprzecznie dy­
ktatorskie stwarzają siłę?

W całej Europie zaznacza 
się coraz wyraźniej podział na 
dwa wielkie obozy: obóz demo­
kracji, postępu, sprawiedliwoś­
ci i wolności — i obóz dyktatu­
ry, obóz gwałtu, niesprawiedli­
wości i wyzysku — i równocze­
śnie coraz bardziej w całvm 
świecie potężnieje i wzmaga 
się WALKA PRZECIWKO 
WSZELKIEGO RODZAJU FA- 
SZYZMOM I DYKTATUROM. 
GRANICY TEJ ZACIERAĆ NIE 
WOLNO POD ŻADNYM WA- 
RUNKIEM, JEŚLI SIĘ NIE 
C H C E  OSŁABIĆ GROMADZĄ­
C Y C H  SIĘ SIŁ DEMOKRACJI

i pod żadnym warunkiem nie 
■wolno stwarzać jakichś sprzecz 
nych samych w sobie koncep- 
«yi,° rządach „dyktatorskich':, 
posiadających cechę „zdrowej, 
męskiej demokracji". Albo de 
mokracja i wolność — aibo dy­
ktatura-i gwałt.

Nie zapominajmy, że nawet 
komuniści, uznający zasadni­
czo dyktaturę — chcąc znaleźć 
siłę —  musieli szukas ie j w  de­
mokratycznym froncie ludo­
wym, wyrzekając się swych za­
sad dyktatorskich.

Dyktatura stwarza nie siłę, 
lecz słabość — i słabość tę po­
krywa gwałtem i okrucieństwa­
mi.

A wreszcie sądzę, że nie wol­
no zapominać ani na jedną chwi 
lę, że najpotężniejsza organiza­
cja walki proletariatu Polski: 

zjednoczone w Komisji Central­
nej robotnicze związki zawodo­

we stały i stoją do tej chwili 
niezłomnie przy wszystkich 
swoich uchwałach o demokracji 
i rządzeniu demokratycznym, 
uchwałach potępiających wszel­
kie tendencje dyktatorskie.

Takie same stanowisko zajęli 
ostatnio chłopi, skupieni w 
Stronnictwie Ludowym, wołają­
cy o wolność i przebudowę spo 
łeczną, w oparciu o zasadę de­
mokracji.

Czy nie byłoby więc wielką 
nieostrożnością, gdyby z jakich- 
kolwiekbądź względów, chciano

w tej chwili, zamiast z całą e- 
nergią zwracać się twarzą Ku 
przyszłości i nowym bezpośred­
nim zadaniom — rozpatrywać 
minioną przeszłość i minione 
spory?

Wybaczcie mi, że w tej chwi­
li, gdy zwracam się do ogółu 
towarzyszy, od których w cza­
sie choroby doznałem iyle do­
wodów przyjaźni i współczu; a 
— robię to w tonie, który mógł­
by być wzięty za jakieś mentor- 
stwo. Korzystając jednak z tej 
sposobności mówienia do Was

pierwszy raz od roku, a ni® 
mogąc jeszcze, niestety,wziąć o- 
sobiście udziału w Kongresie, 
chce PRZESŁAĆ CAŁEMU 
KONGRESOWI I WSZYSTKIM 
TOWARZYSZOM SERDECZ­
NE POZDROWIENIA I WYRA 
ZY GŁĘBOKIEGO PRZEKONA 
NIA, ŻE WSPÓLNA NASZA 
WALKA PRZYCZYNI SIĘ DO 
OSTATECZNEJ KLĘSKI OBO­
ZU DYKTATUR, FASZYZ- 
MÓW, REAKCJI I NIEWOLI.

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

Zagadnienie kultury
w naszym programie

Bal „ P is tu "
Dnia 6 lutego r. b. w sali 

Warszawskiego Konserwato­
rium Muzycznego (ul. Okól­
nik 1) odbędzie się dorocz­
nym zwyczajem
Bal  s ł u c h a c z y  P a ń s t w o w e g o  
I n s t y t u t u  S z t u k i  T e a t r a l n e j

T rzeba przyznać bezstronnie — 
zagadnienie kultury znalazło w 
projekcie program u PPS szerokie 
uwzględnienie. W żadnym z do­
tychczasowych program ów  socja­
listycznych Europy nie mamy tak 
wszechstronnego ujęcia proble­
mów kulturalnych. Może tylko w 
dawnym program ie austriackim  
(„Linckim") mamy coś podobne­
go.

To jest bardzo dobra strona pro 
jektu. Przyjrzyjmy się mu atoli bli 
żej, — czy jednak ustępy „kultu­
ralne" nie wym agają pewnych 
zmian i uzupełnień?

O kulturze mówi się w różnych 
ustępach (np. przy faszyzm ie), ale 
specjalne, „kulturalne" ustępy są 
cztery.

I-szy — to „kryzys kulturalny". 
P rzedstaw ia cały ogrom klęski kul 
turalnej przy faszyzmie — wojna, 
okrucieństwo, totalizm , faszystów 
skie wychowanie. Naogół ustęp 
bez zarzutu. Zachodzi pytanie, czy 
nie wymienić specjalnie „antyse­
mityzmu", jako objaw u faszystów 
skiej kultury, jako że odegryw a  
dużą rolę. Pozatem należałoby wy 
raźniej oddzielić czysto faszystów 
skie objaw y od zaniku produkcji 
kulturalnej w śród burżuazji wo- 
góle.

II-gi ustęp: „dźwiganie nowej
kultury". Przedstaw ia główne ce­
chy tw orzącej się nowej, socjali­
stycznej kultury. Projekt kładzie 
główny nacisk na wolność, na nie 
krępow aną tw órczość jednostki, 
na wolność nauki, myśli i sztuki. 
Słusznie, akcent ten powinien byc 
silny, bo oddziela nasze pojmowa 
nie kultury od komunistycznego i 
faszystowskiego „totalizm u". Ale 
to nie w ystarcza. T rzeba ten ustęp 
uzupełnić innemi cechami tw o rzą ­
cej się nowej kultury. A więc np. 
momentem harmonii, solidarności
— solidarności św iata pracy, soli­
darności ogólno -ludzkiej w w al­
kach o nowy ustrój. Sama wol­
ność nie w ystarcza, jeśli nie jest u- 
zupełniona tym momentem rosną­
cego kolektywnego wysiłku. Mo- 
żnaby dodać jeszcze inne cechy 
narastającej nowej kultury mas 
(np. heroizm ), ale to są już rzeczy 
stosunkowo drugorzędne.

HI-ci ustęp — „oświata". W y­
szczególnia reformy szkolne. Szko­
ła powinna być obow iązkow a, je ­
dnolita, świecka i t. d. Zachodzi 
pytanie, czy nie sprecyzować b a r­
dziej dokładnie polską szkołę 
przyszłości — np. w inna być w y­
soko - zorganizowaną (np. 7—8 
klasow ą), prow adzić wychowanie 
w  duchu pokoju powszechnego, od 
rzucić metody t. zw. „państw ow e­
go" (partyjnego sanacyjnego) wy 
chowania i t. d. Ale najważniejsze
— to ustęp o oświacie pozaszkol­
nej; projekt mówi tylko o „popie­
raniu" ośw iaty pozaszkolnej przez 
państw o. Należało by podnieść 
znaczenie organizacyj ośw iaty po­
zaszkolnej, jako w łasnego, sam o­
dzielnego wysiłku mas pracują­
cych, j dopiero w ów czas mówić o 
poparciu.

IV-ty ustęp — o „wolności su­
mienia". T u jest mowa o oddzie­
leniu kościoła od państw a; stw ier 
dza się przytem, że państw o reli- 
gii nie zwalcza, — zw alcza tylko 
kler wówczas, gdy staje na terenie 
w alk społeczno -  politycznych. Sta 
nowisko słuszne, ale czy w ystar-

{czające? Czy nie należy wyraźnie 
I stwierdzić, że kler prowadzi obe­

cnie ofensywę reakcyjną, stając 
najczęściej po stronie faszyzmu i 
wogóle broniąc ustroju kapitalisty 
cznego? Niektórzy towarzysze u- 
w ażają także, że pojęcie „rozdzia­
łu kościoła od państw a" należy 
przedstawić w formie szczegóło­
wej, np. — prowadzenie świeckich 
ksiąg stanu cywilnego, przymuso­
we m ałżeństwa cywilne obok fakul 
tatywnych (dopuszczalnych) koś­
cielnych i t. p. T a  ostatnia opinia 
wydaje mi się sporną.

Oto jakie myśii nasuw ają się 
przy czytaniu tych wszystkich us­
tępów projektu programowego. 
Jak widzimy krytyczne uwagi nie

dotyczą istoty rzeczy — raczej rze 
czy drobniejszych. Cieszymy się 
bardzo — mówimy o działaczach 
naszych organizacyj oświatowych, 
sportowych, młodzieżowych i dzie 
cięcych — że zagadnienie kultury 
znajduje w program ie szerokie u- 
względnienie! T ak  właśnie powin­
no być! Zagadnienie kultury jest 
dziś jednym z centralnych próbie- i 
mów teorii i praktyki socjalistycz­
nej.

K. CZAPIŃSKI.

D O P I S Y W A N I E  O D S E T E K  D O  
KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

P K O
Posiadacze książeczek oszczędnościowych PK O  
proszeni sq o złożenie ich w urzędach poczfo- 
wyćh i kasach P K O  celem dopisania odselek 

za rok 1936 w następujących terminach:
.«\Śj

Od 1 do 15 lutego od Nr. 500.000 do Nr. 1.000.000 u*»ry 
„ 16 28 „ od Nr. 1-C  „ .. 900.000-C
„ 1 „ 15 marca z l i t e r ą ............................... D
„ 16 „ 31 „ z literami . . . . . . .  F i H
„ 1 „ 15 kwietnia   ........................................ J i K
„16 „ 3 0   L i N

Zwrot książeczek nastąpi w miejscu złożenia naj­
później w ciągu 7-miu dni.
Odsetki dopisuje się do kapitału w dniu 31-go 
grudnia a  oprocentowuje od dnia 1-go stycznia 
następnego roku, łącznie z kapitałem, niezależnie 
od terminu wpisania ich do książeczki oszczędno­
ściowej.

M A Ł Y  FE LIE TO N

Z a t a r g

S p r o b A M i c i ę l c I a p o d  ..13* 1,000.600 Złi
Kupiony los „pod 13-ką" może Ci dać

KOLEKTURA LOTERII PAŃSTWOWEJ W STĘPNIEWSKIEGO 
W arszaw a, W spólna  13 m 4 t e ! .  9-61-19  

Oddział — Tarnowskie Góry — Rynek 5,
Spiesz z kupnem — ciągnienie już 18-go.

Na prowincją wysyłamy losy po wpłaceniu należności na P. K. O. 5453.

Sandżak Aleksandretty
Zlikwidowanie zatargu turecko-francuskiego

W  wyniku pertraktacyj francu­
sko - tureckich, odbytych w Gene­
wie, ustalono szereg wspólnych za 
sad, który służyć będą za podsta­
wę zlikwidowania zatargu francu­
sko - tureckiego w spraw ie Ale­
ksandretty.

Zasady te są następujące:
1) Sandżak Aleksandretty stanowi 

odrębną jednostkę, korzystającą z peł 
nej niezależności w dziedzinie spraw  
wewnętrznych. Sprawy zagraniczne 
Sandżaku prowadzone są przez Syrię, 
Sandżak Aleksandretty złączony jest 
z Syrią unią celną i monetarną.

2) W Sandżaku językiem urzędo­
wym jest język turecki, przy czym ra  
da Ligi decyduje o charakterze i w a­
runkach używania innego języka.

3) Syria nie będzie mogła zawrzeć 
żadnego układu, naruszającego jej 
niepodległość i  suwerenność. Żadne 
decyzje międzynarodowe tego rodza­
ju  nie będą mogły być zastosowane 
wobec Sandżaku bez zgody rady Li­
gi Narodów.

4) Władze wykonawcze Syrii i San 
dzaku utrzymywać będą za pośredni­
ctwem specjalnych agentów łączność 
w sprawach, pozostawionych kompe­
tencji Syrii. Łączność utrzymywana 
będzie również pomiędzy organami 
ustawodawczymi Sandżaku i Syrii.

5) Rada Ligi wykonywać będzie 
kontrolę nad stosowaniem sta tu tu  i 
ustawy zasadniczej Sandżaku. W tym 
celu rada zamianuje swego delegata 
w Aleksandirecde, który będzie F ran ­
cuzem. Delegat ten będzie miał prawo 
zawieszać na maksymalny okres 4-ch 
miesięcy ustawy lub rozporządzenia 
sprzeczne ze statutem lub z ustawą 
zasadniczą, przy czym decyzje osta­
teczne wyda rada Ligi Narodów.

Rząd francuski i  turecki zobowiązują 
się do wykonania zaleceń rady.

6) Sandżak nie będzie posiadał ża­
dnej armii. Obowiązkowa służba 
wojskowa oraz fortyfikacje są zabro­
nione. liczb a  policji lokalnej zosta­
nie ustalona później.

7) F rancja zawrze z Turcją tra k ­
ta t, określający sposób gwarantowa­
nia przez Francję i Turcję całości te ­
rytorialnej Sandżaku. Francja, T ur. 
cja i Syria zawrą trak ta t, gw arantu­
jący granicę turecko - syryjską.

8) S tatu t Sandżaku zabezpieczy 
Turcji specjalne prawa tranzytowe w 
porcie Aleksandretty.

9) S ta tu t i ustaw a zasadnicza San. 
d iaku wejdą w życie natychm iast po 
odnośnej decyzji rady.

10) Uchwały i  zalecenia rady Ligi 
zapadać będą większością 2/3 głosów, 
przy czym głosy stron zainteresowa­
nych nie będa brane pod uwagę. 
PROTEST ARABtV.V PRZECItVKO

KOMPROMISOWI GENEW­
SKIEMU

Naczelny komitet arabski w Je­
rozolimie wysłał telegram do Ligi 
Narodów, w  którym, stwierdzając, 
że „Sandżak Aleksandretty stano­
wi integralną część Syrii", domaga 
się przyłączenia tej prowincji do 
Syrii. Naczelny komitet przestrze­
ga Ligę Narodów przed powzię­
ciem decyzji korzystnej dla Turcji, 
twierdząc, że oderwanie okręgu A- 
leksandretty od Syrii wywoła wzbu 
rżenie w całym świecie arabskim.

Dla wyrażenia solidarności z ak­
cją Arabów w  Damaszku i Aleppo, 
kupcy arabscy w Antiochii i Alek- 
sandrecie zamknęli sklepy.

Od tego zwykle się zaczyna.
Zaczyna się od tego, że pewnego 

dnia zatrudnieni oświadczają, iż 
zbyt mało zarabiają, że z tych zarób 
ków nie mogą wyżyć, że jest to za 
mało, by żyć, a za dużo, by umrzeć 
śmiercią głodową. Wobec tego żąda­
ją  podwyżki płac.

Zatrudniający, czyli przedsiębior­
co, pracodawca, kapitalista, eksploa­
tator, wysłuchuje spokojnie żądań 
robotników, patrzy w niebo lub w 
su fit, a ponieważ zatrudnieni nie 
ustalają żadnego terminu, od kiedy 
m ają być podwyższone zarobki, — 
przeto kapitalista odpowiada: ,jNo,
no", co zarówno może znaczyć „tak," 
jak  i  „nie", albo w ogóle nic nie od­
powiada, tylko pogwizduje sobie me 
lodię do słów „Mów do mnie jesz­
cze".

M ija kilka dni, po czym zatrudnię 
ni, miast odpowiedzi, czytają tu pra­
sie usłużnej, iż w przedsiębiorstwie 
takim  a takim  wynikł zatarg ekono­
miczny, mający wszelkie cechy poli­
tyczne; że robotnicy zatrudnieni w 
tym  przedsiębiorstwie ulegli wpły­
wom wywrotowych elementów, że 
gdyby uczynić zadość wygórowanym  
żądaniom, to przedsiębiorstwo mu­
siałoby pracować z deficytam i; że 
podcięta zostałaby cala gałąź prze­
m ysłu; że kraj, że ojczyzna, że na­
ród, że wiara i  t. d.

Ze skromnego żądania zatrudnio­
nych wyłania się zatarg. Sam  zatru­
dniający, gdy czyta wywody, które 
sam podyktował „panu redaktorowi" 
urasta w swych oczach na bohatera, 
a jego przedsiębiorstwo na wysunię 
tą placówką narodową i  dochodzi do 
przekonania, że właściwie robotnicy

winni dla św iętej spraujy obniżyć 
swoje zarobki.

Zatarg zaostrza się co raz bardziej 
Robotnicy okupują przedsiębiorstwo 
Nie opuszczają warsztatu pracy — 
nocują przy maszynach.

Wdaje się inspektor pracy. Wda­
je się policja, a kończy się rozmai­
cie: albo. krakowskim targiem, albo 
krakowskim targiem  a la ,JScmpe- 
rit".

Zatrudnieni w  przedsiębiorstwie 
państwowym p. f .  „Sejm i Senat" 
ju ż  oświadczyli, że zarobki czyli die­
ty  są za małe; że niektórzy m ają po 
dwa domy (niektórzy mają nawet po 
trzy  i więcej domów oraz m ajątki 
ziemskie, ale tego nie powiedzieli); 
że przeto należałoby podwyższyć za­
robki poselskie i  senatorskie.

Zatrudniający nic nie odpowie­
dział, ale z pewnością nucił: ,fMów 
do mnie jeszcze, ludzie TEAS nie sły­
szą..."

Żądanie swe zatrudnieni W rzeezo 
nym  przedsiębiorstwie wysunęli w  
pełni sezonu, kiedy jest do wykona, 
nia 60 zamówień rządowych na u- 
slawy, kiedy fabryka pracuje dniu- 
mi i nocami. — słowem zupełnie jak  
zwyczajni robotnicy, którzy uległ1 
podszeptom...

Teraz to już łatwo przewidzieć dal 
ozy rozwój wypadków. Pev:nego dnia 
zatrudnieni przyniosą s demu poś- 
ciel i zaczną okupować oba gmachy. 
Ogłoszony zostanie polski stra jk, o 
prasa zwalczająca wszelkie ruchy 
strajkowe będzie wzdychała:

—  Czemu wojewodą warszawskim  
nie jest były wojewoda krakowski! 
Ten by im  zadał semperitu!

ULT1MUS.

List do RedaKcii

t ia  k  n i 1 ]
Otrzymaliśmy list następujący: 
W  związku z artykułem p. t.: 

„Związek Gmin W iejskich wojew. 
warszaw skiego przeciwko p. K. 
Polakiewiczowi" zamieszczonym 
w numerze 31 z dnia 30 stycznia 
b. r., Związek Gmin Wiejskich 
prosi uprzejmie o umieszczenie 
następującego sprostow ania: 

P raw dą jest, że w dniu 28 b. 
m. odbył się zjazd delegatów 
gmin wiejskich z wojew. w ar­
szawskiego. W  zastępstwie cho­
rego prezesa Związku przewodni­
czył na zjeździe p. Henryk Puzie- 
wicz. Nie jest praw dą, jakoby po­
rządek dzienny zawierał punkt o 
sprawozdaniu finansowym Zarzą­
du Związku, gdyż nie poszczegól­
ne zjazdy wojewódzkie delegatów 
gmin wiejskich kompetentne są do 
przyjmowania i zatw ierdzania 
sprawozdań finansowych Zw iąz­
ku, lecz należy to do atrybucji 
Rady Naczelnej Związku według 
§ 3! pkt. g) Statutu Związku. Nie 
jest praw dą wobec tego, że Za­
rząd Związku Gmin W iejskich u- 
chylił się do szczegółowego spra­
w ozdania finansowego „wbrew o- 
bowiązkowi statutowem u".

Nie jest prawdą, że wysunięto 
szereg ciężkich zarzutów natury 
finansowej pod adresem Zarządu 
Związku, a w szczególności jego 
prezesa Dr. K. Polakiewicza na­
tomiast prawdą jest, że wniosek 
zgłoszony na piśmie przez p. Mie 
czysława Calaka zarzutów natury 
finansowej nie zawierał.

Nie jest praw dą, że na przeszło 
100 delegatów przeciwko 12 u- 
chwalono wniosek p. Calaka, na­
tomiast praw dą jest, że w ogólt 
delegatów obecnych i uczestnl* 
czących w zjeździe było 51.

W obec sprzeczności .wniosku p. 
Calaka ze statutem  Związku i co 
za tym idzie, wobec przekroczenia 
przez zjazd swej kompetencji t§ 
11 sta tu tu ) przewodniczący stwiei 
dził nieformalność i nieważność 
powziętych uchwał.

Równocześnie Związek Gmin 
W iejskich w ystąpił na drogę są­
dową przeciwko autorom notatki.

W icedyrektor Związku:
(—) Mgr. Br. Jezierski.

Prezes Związku:
i T n r  W P n ln lr ip w ic T ..



Trocki o proces moskiewski Tragedia Radka
Zarówno w procesie Kamieni? 

wa, Zinowiewa i tow., jak też w 
obecnym procesie Piatakowa ' 
Radka, głównym oskarżonym jest 
Trocki, który na szczęście może 
się obecnie bronić, ponieważ 
Meksyk nie utrzymuje stosunków 
dyplomatycznych z Rosją sowiec 
ką i Trockiemu me grozi wyda­
lenie. Trocki korzysta też z wol­
ności, jakiej nie miał na wygna­
niu w żadnym innym kraju, ogło­
sił już wywiad t wysłał cbszer 
ną depeszę do „Manchester Guar­
dian" i zabiega u Rządu meksy 
kańskiego, by pozwolił mu na 

całkowite wyświetlenie oskarżeń, 
które rzuca nań Stalin.

Jak dotąd, Trocki wypowiedział 
się co do pewnych szczegółów 
obecnego procesu, a poza tym 
scharakteryzował ostatnie proce­

sy „stalinowskie" wogóle.
Trocki, jak łatwo się domy­

śleć, odrzuca z oburzeniem i po­
gardą wszystkie oskarżenia, skie­
rowane pod jego adresem.

XO UTttiT

font's
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OSTRZA

POLONIA'

Trocki m. i. zaprzecza, jakoby 
w grudniu 1935 r. napisał do Rad­
ka list, w którym zalecał sojusz 
z. Japonią i Niemcami przeciw 
Rosji. Trocki twierdzi, iż może do­
wieść, że zerwał z Radkiem w r. 
1928. „Dlaczego — pyta Trocki — 
Zinowiew, Kamieniew, Smirnow, 
ludzie nieporównanie bardziej od­
powiedzialni i poważniejsi, nie 
mówili ani słowa o tym liście (do 
Radka) T o moich planach roz­
członkowania Rosji sowieckiej?'

Trocki powiada, że po raz 
pierwszy słyszy nazwiska Romma, 
który miał służyć za pośrednika 
między Radkiem a Trockim. Tak 
samo nie słyszał nigdy nic o Sze- 
stowie.

Trocki zaprzecza też, jakoby je­
go syn, Sedow, spotkał się kie­
dykolwiek z Piatakowym w Berli­
nie.

A teraz posłuchajmy uwag ogól 
nych Trockiego o ostatnich pro­
cesach „stalinowskich".

„Wszystkie procesy stanu, -  
powiada Trocki w depeszy do 
„Manchester Guardian" — naj­
bardziej nikczemne w dziejach, są 
tylko niewinną zabawką w po- 
równaui z  serią elaboratów praw­
niczych Stalina"...

Trocki stawia trzy pytania:
1) „Jak objaśnili fakt, że ci 

wszyscy (z wyjątkiem Stalina), 
którzy dokonali rewolucji stali się

„duł tecet-Eonseniire v.detur“
(K to  m i l c z y ,  t e n  i a k b y  s i ę  z g a d z a ł )

Z uczcuciem głębokiego bólu i 
wstyd* czyta się wiadomości, ja­
kie przynoszą dzienniki z terenu 
życia akademickiego. Wstydem i 
hańbą jest to straszliwe zdziczenie, 
wiejące z  odezw, nawołujących do 
bicia. Ze wstydem i bóiem dowia­
dujemy się, że są studenci, którzy 
przychodzą do uniwersytetu nie 
po naukę, lecz... po zęby kolegów— 
Żydów. Maluczko, a będą się szczy 
cłć zdobytymi na tej drodze troie- 
aml, tak samo, jak dziś już bez 
cienia zażenowania i wstydu cho­
dzą z pałkami i innymi narzędzia­
mi napaści. A czyż nie mniejszym 
wstydem jest ten jakiś obłęd nega 
tywizmu. który każe głosić, że w 
uniwersytecie jest spokój, ta stra­
szliwa bierność, której nikt prze­
łamać nie może, która pozwala na 
pertraktacje w momencie dokony I

wania gwałtów.
Nie ntam na myśli represji. N‘>e 

wierzę, aby nastąpiły, nie wiem ja 
ki odniosłyby skutek. Przeraża 
mnie milczenie tych, o których 
wiem, że gwałty potępiają. Nie 
wierzę, ażeby nas była taka gar- 
steczka. Trzeba się zdobyć na 
większą odwagę w wypowiadaniu 
swojego zdania. Nie wolno przyj­
mować z rezygnacją i fatalizmem, 
jak jakiegoś prądu nadprzyrodzo­
nego, ordynarnej brutalności, kie­
rowanej przez zimne wyracho­
wanie polityczne. Polsce grozi 
straszliwy zalew ciemnoty ł bar­
barzyństwa wszelkiego rodzaju. 
Muszą się ocknąć ci, którzy temu 
niebezpieczeństwu chcą stawić 
czoło. Potrzeba na to przede wszy 
stkim męstwa.

Prof. Zygmunt Szymanowski

Wątroba fest f .Itrem 
dla krwi

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija- 
n.a, bóle w wątrobie, niesmak w li­
stach, brak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby ziej przemiany materj'i niszczą 
organizm i przyśpieszaj'ą . starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach na tle 
zlej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamień'ach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyzmie mają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
N emojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fiz.-chem. „Choiekina 
za" H. Niemo je wskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

terrorystami, gotowymi rozczłon­
kować Rosję sowiecką?

2) Jak to się stało, że ci wszyscy 
„zbrodniarze", którzy dotąd żą 
dali kary śmierci dla innych, na­
gle żądają jej dla siebie samych?

3) jak wytłóinaczyć, że „szefo­
wie grupy trockistowskiej", jak 
Zinowiew i Kamieniew, nic nie 
wiedzieli o tym śmiesznym planie 
rozczłonkownia Rosji, podczas 
gdy Radek okazuje się dzisiaj 
czołowym przywódcą tego sprzy- 
siężenia?"

„Nigdy — oświadczył Trocki 
w wywiadzie — nie miałem żadne­
go zaufania do Kamieniewa i Zi­
nowiewa po ich kapitulacji przed 
Stalinem, a jeszcze mniej zaufa 
nia miałem do Radka i Piatako­
wa. Wymyślono „centrum równo- 
'egłe“ w nadziei wytoczenia no 
wego procesu. Stalin chce wyzy 
skać ten proces, by zrzucić odpo 
wiedzialność za zbrodnie, popeł­
nione przez biurokrację, na troc 
kistów".

Dlaczego oskarżeni „przyznają 
się" do winy? Na to Trocki od­
powiada:

„W SZYSCY OSKARŻENI, KTÓ 
?ZY  ODMAWIAJĄ PRZYZNA  
NIA SIĘ POD DYKTANDEM  
SĄ ROZSTRZELIWANI POD 
CZAS ŚLEDZTWA. TYLKO O  
DOSTAJĄ SIĘ NA ŁAWĘ O 
SKARŻONYCH, KTÓRZY (JSl 

LU JĄ RATOWAĆ SW E  ŻYCIC 
ZA CENĘ ŚMIERCI MORAL­
NEJ".

Trocki twierdzi, że procesy 
obecne świadczą, że Rosja znaj­
duje się w przededniu najpoważ 
niejszego kryzysu poetycznego.

Oto najważniejsze wynurzenia 
dotychczasowe Trockiego. Do 

wiemy się od niego niewątpliwie 
jeszcze wielu ważnych rzeczy, nikt 
inny bowiem nie jest do tego 
stopnia upoważniony do ujawnia­
nia tajemnic Rosji stalinowskiej, 
nikt też nie ma takich kwalifika- 
cyj do tego, jak Trocki.

Stojący obecnie przed sądem w 
Moskwie Karol Radek, jeden z 
głównych mózgów rewolucji boi. 
szewickiej, pochodzi z Tarnowa.

Tu stawiał pierwsze kroki w ży­
ciu publicznym. Tu do dzisiejsze­
go dnia żyją towarzysze, którzy 
pamiętają dobrze Radka i jego ów 
czesną działalność.

Tu także żyje rodzina Radka: 
matka — staruszka, p. Sobeisoh- 

nowa, siostra, szwagier i siostrze­
nica — pp. N eteowie. W towarzy 
stwie jednego z najstarszych towa 
rzyszów miejscowych, Maurycego 
Huttera, odwiedzamy pp. Neiasów 
w ich skromnym mieszkaniu. Mat- 
ka Radka jest ciężko chora, złama 
ły ją wiadomości o procesie mos­
kiewskim. Rozmawiamy więc ob­
szernie z pp. Neissami. Szwagier 
Radka, p. Neiss, z zawodu kape- 
lusznik, jest doskonale poinformo­
wany o wszystkich kolejach życia 
Radka i nie odmówił nam swych 
uwag na temat toczącego sdę w 
Moskwie procesu.

Sportowiec
w in ien  b y ć  przez c a ły  rok 
.w  formie". Z im ą trudniej 
jest u trzym ać sp ra w n o ść  
fizy czn ą  organ izm u , g d y ż  
o d c z u w a  s ię  brak ży c io ­
d a jn y ch  p rom ien i s ło n e c z ­
n ych . Ł atw o tem u  zarad zić , 
p r z y j m u j ą c  c o d z i e n n i e  
N orw esk i Tran L eczn iczy . 
O bfituje on  w  w ita m in y  
A i D i w y d a t n i e  
w z m a c n i a  o r g a n i z m .

N O R W ESK I
T R A N
LECZNICZY
ałynar a a  całym  tw iac ls .

— Przyjęliśmy Radka — mówi 
p. Neiss, do partii, gdy miał 15 łat, 
był wtedy uczniem VI klasy gim­
nazjum I-go w Tarnowie. Partia 
liczyła tu wtedy 800 członków, 
plącących wkładki. Radek należał 
do szkolnej organizacji socjalisty­
cznej „Promień", która liczyła 300 
—■ 400 członków. Było to w roku 
1901. Dziś ma Radek 51 lat.

Gdy miał lat 18, wyjechał do 
Niemiec. Pracował tam w dzienni 
ku socjalistycznym „Leipziger 
Volkszeitung", a równocześnie pi­
sywał do „Neue Zeit", organu so­
cjalistycznego, wydawnego przez 
Kautskyego.

Później działał Radek w Kon­
gresówce, w S. D. K. P. i L., w 
Warszawie by! aresztowany 1 wię 
ziony na Pawlaku. Radek wydo­
stał się z granic Rosji i powrócił 
do Tarnowa. Było to w r. 1908.

Po kilku tygodniach pojechał 
do Rosji.

—  Z Leninem zetknął się Radek 
na wiele lat przed wybuchem woj 
ny świałowej. Stosunek Lenina do 
Radka by! wprost serdeczny. To­
czyły się między nimi rozmowy, 
nieraz całodzienne, w różnych, 
kwestiach, dotyczących zagadnień, 
klasy robotniczej. Radek był bar­
dzo czynny w rewolucji bolszewic 
kiej. Radek współpracował bar­
dzo czynnie z Cziczerinem, komi­
sarzem ludowym dla spraw zagra 
nicznych Wszelkie noty do róż­
nych mocarstw były redagowane 
przy udziale Radka. W czasie woj 
ny polsko - bolszewickiej był Ra­
dek w Niemczech, aresztowany 
przesiedział rok w więzieniu, a 
później za zgodą polskich władz 
powrócił przez front z Niemiec do 
Rosji.

— W lipcu 1933 roku, był Ra­
dek w Tarnowie. Towarzyszyli 
mu obecny wicewojewoda p. Ma- 
łaszynski i ówczesny korespon­
dent noskiewsk' „Gazety Pol­
skiej", p Otniar-Berson. Radek, 
oczywiście, odwiedził nas. Nie 
chciał jednak stykać się ze znajo­
mymi, gdyż przyjechał do Polski 
urzędowo. Spodziewał się przyje­
chać za kilka miesięcy do Polski 
ponownie w odwiedziny i wtedy

obiecywał sobie, że spotka się ze 
znajomymi i dawnymi przyjaciół­
mi.

Ciekawe, że akt oskarżenia i za 
warte w nim zarzuty przeciwko 
Radkowi wywodzą się właśnie z 
r. 1933, a więc z czasu, kiedy Ra­
dek był w Polsce.

Kiedy pytałem wtedy Radka o 
budownictwo w Rosji, był popro- 
stu rozentuzjazmowany rozwojem 
Rosji Sowieckiej. Zapytałem Rad­
ka, jak się zapatruje na sprawę 
japońską. Odpowiedział: „Nieza­
wodnie między Rosją a Japonią 
dojdzie do wojny, być może wkrót 
ce, a być może, w'ybuch wojny się 
odwlecze. Ałe jestem pewny, że 
zwycięstwo będzie zupełne po na­
szej (sowieckiej) stronie". 1 tego 
człowieka oskarżają o konszachty 
z Japoniąl

ZAPYTUJEMY O OCENĘ 
PROCESU MOSKIEWSKIEGO
— Wyrobiłem sobie zdanie, że 

wszystko jest bezwzględnie sfin­
gowane. Nie jest wyklucozne, że 
chcąc wykazać, iż Japonia i Niem 
cy są najgroźniejsze dla Rosji, u- 
rządza się takie procesy celem u- 
dowodnienia agresywności tych 
państw. W tym celu nie wahają 
się rzucić na żer bodaj najlep­
szych swych ludzi.

A STOSUNEK 
RADKA DO STALINA?

— Nie było żadnego antagoniz­
mu między Radkiem a  Stalinem, 
wręcz przeciwnie. Radek mówił o 
Stalinie, jako o człowieku, który 
naprawdę zdziała! coś kolosalne­
go dla Rosji. Wszakże rozmowa 
ta, prowadzona w rodzinie, była 
z pewnością bezwzględnie szcze­
ra. Poprostu niemożliwym jest, 
by od r. 1933 nastąpiła w człowie 
ku taka ewolucja!

A JAKI BYŁ STOSUNEK 
RADKA DO TROCKIEGO?

—  Radek zapytany o  Trockie­
go, powiedział ml: Z Trockim Jest 
wielka tragedia. To jest człowiek, 
który nie może się wyzbyć ideolo 
gii mienszewickiej, to mu pozosta 
ło i .zdaje się, że już z tego nie 
wybrnie. Z Trockim Radek żad­
nych stosunków nie utrzymywał.

Słyszeliśmy przez radio, wkrót­
ce po aresztowaniu Radka, że Ra­
dek był dwa razy przesłuchiwany 
i do wszystkiego przyznał się w 
śledztwie. Na procesie okazuje się 
coś innego. Prokurator powiada, 
że Radek przyznał się dopiero po 
trzech miesiącach od chwili aresz 
towania, a więc z końcem grudnia. 
To zagadka! Dlaczego się „przy- 
zna!“. Mam przekonanie, że jest 
to kunszt GPU. Kto dostał się raz 
w bramy GPU., ten się już stam­
tąd nie wydostanie. Jakże to wytłu­

maczyć? Człowiek ten miał w swych 
rękach do ostatniej chwili wszyst­
kie nici, łączące Rosję Sowiecką

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
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z zagranicą, cały aparat ten dzier­
żył w ręku, taksamo za czasów 
Cziczerina, jak za Litwinowa — a  
GPU. w Moskwie dowiedziała się 
dopiero we wrześniu 1936 r., że 
stał w stosunkach z Trockim ! Ł d. 
Jest to nie do pojęcia. W poprzed 
nim procesie Zinowiewa i tow., 
oskarżeni przyznali się, bo może 
liczyli na łaskę, oskarżeni w obec 
nym procesie, — wiedzieli już prze 
cież, czym tamci skończyli. Ale 
gdy Się jest w rękach GPU. to mo 
żna się wszystkiego spodziewać.

Przed rozpoczęciem procesu, 
chciałem doczekać tego, by nie by 
ło tego przyznania się do winy. 
Powiedziano mi jednak z góry, że 
oskarżeni się przyznają. Tak też 
się stało. Jest to albo coś & la pro 
ces o podpalenie Reichstagu —• 
można przecież uczynić człowieka 
bezwolnym — albo szantaż: Ra­
dek ma córkę 18-letnią w Mos­
kwie...

Zadecydowaliśmy, że matka 
Radka wniesie podanie do Stali­
na. Uczyniliśmy to niechętnie, ale 
syn jest synem. Siostrzenica Rad­
ka zawiozła do Warszawy to po­
danie. P. Dawtianowa odmówiła 
przyjęcia jej, tłumacząc się, żo 
jest chora. ■ (

Wobec tego — mówi nam p. 
Neissówna, udałam się wprost do 
poselstwa. Urzędnikowi posel­
stwa powiedziałam, że mam ze so 
bą podanie matki Radka, zredago 
wane w języku polskim. Powie­
dział: „Dobrze, doślemy".

Poprosiłam jednak o pokwito­
wanie, że akt taki doręczono. U- 
rzędnik oświadczył: „Dobrze, za­
raz przyjdę". Po chwili powrócił, 
i kazał mi zaczekać w poczekal­
ni, bo p. konsul jedzie do ambasa 
dora. Wreszcie zawezwano mnie 
do konsula, a ten przyjął mnie w  
towarzystwie urzędnika, któremu 
wręczyłam pierwotnie mą prośbę. 
Zapytano mnie, czy rozumiem po 
rosyjsku? Nie rozumiem. Wobec 
tego konsul mówił do mnie po ro­
syjsku, a urzędnik  tłum aczył na
polski. Konsul oświadczył: „Poda 
nia takiego przyjąć nie mogę. Są 
to sprawy, należące do Sądu woj­
skowego. Jeżeli p. Radek ma ja­
kieś rzeczy, to sąd to osądzi". Wo 
bec tego opuściłam poselstwo i 
przetelcgrafowałam tekst prośby 
do Moskwy do Stalina.

ZAPYTUJEMY O KWESTIĘ 
OBYWATELSTWA

PAŃSTWOWEGO RADKA
— Radek nie jest obywatelem 

sowieckim. Nie zrzekł się nigdy o- 
bywatelstwa polskiego.

p o n u r o  m ó w i d o  n a s  
P. NEISS:

— Nie znacie Stalina. —  Ja go 
znam. To strasznie uparty czło­
wiek.

Kończymy tę rozmowę, głęboko 
wstrząśnięci straszną tragedią 
człowieka, który wszystko poświę 
cił dla rewolucji bolszewickiej i 
teraz stoi w obliczu śmierci — 
wzruszeni tragedią matki i sio­
stry, które zdaleka patrzą na stra­
szny los syna i brata, nie mogąc 

Imu dopomóc.
Adam Ciołkosą
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Zmarła 28 b. m. Jadwiga Dziu­

bińska należała do czołowych po­
staci tego zastępu, który przed 40 
laty skupiał się koło sztandaru 
walki o niepodległość i o wyzwo­
lenie społeczne. Była człowiekiem 
niezłomnej woli, kryształowego 
charakteru i wielkiego talentu or­
ganizacyjnego. Hasłom, które uko 
chała, oddała wszystko, mc od ży­
cia me biorąc dla siebie. Pocho­
dząca z zamożnej mieszczańskiej 
rodziny, wychowania w kółkach 
rewolucyjnej młodzieży, — od 
wczesnej młodości wstąpiła na 
drogę, któi.j była wierna prz^z 
całe życie. "»erenem jej pracy by­
ła wieś polska. Zaczęła swą służ­
bę od twardego nowicjatu: mając 
kilkanaście lat zaledwie, przebyła 
rok w ubogiej chacie chłopskiej, 
żyjąc tak, jak jej gospodarze, aże­
by teren swej przyszłej pracy po­

znać dokładnie. Po krótkich stu­
diach przygotowawczych obrała 
sobie za zadanie kształcenie i wy 
chowywanie kierowników samo­
dzielnego ruchu chłopskiego. Ro­
zumiała dokładnie, że zagadnienie 
kultury duchowej wiąże się nie­
rozerwalnie z kulturą materialną, 
oraz że kultura duchowa jest nie­
odłączna od kształcenia charakte­
rów. Warsztatem jej pracy były 
szkoły dla młodzieży wiejsk'ej 
Pszczelin, Kruszynek, Sokołowet 

za czasów zaborczych — to były 
warsztaty jej pracy. Stworzyła 
ona typ szkoły rocznej dla dzie­
wcząt i chłopców, dającej wy 
kształcenie rolnicze i gospodar­
skie, poparte rozległym progra­
mem wykształcenia ogólnego w 
zakresie tego, co się dziś nazywa 
nauką obywatelską. W tych szko­
łach jej dziełem było wszystko:

i program, i przygotowanie na­
uczycieli i zdobywanie środków 
materialnych. Wychowańcy tych 
szkół, rozrzuceni po całej Polsce, 
byli pionierami postępu i myśli 
społecznej — każdy w swoim śro­
dowisku. Z tych kół wyszli mło­
dzi działacze „Zarania" i praw 
dziwego „Wyzwolenia", orgamza- 
cyj, w których Jadwiga Dzmb.n- 
ska odegrała pierwszorzędną ro­
lę. Nie zrażały jej żadne trudno­
ści; ani szykany i prześladowania 
Rządu, ani napastliwe ataki kle­
ru. Z nieugiętą wolą przeprowa­
dzała swoje ideały wychowawcze. 
W Polsce niepodległej ciągnęła 
dalej tę samą pracę. Wybrana, ja ­
ko posłanka do pierwszego Sej­
mu, włożyła całą swą energię i ta­
lent organizacyjny w zakładanie 
szkół rolniczych ogólnokształcą­
cych, przeznaczonych dla młodzie­
ży płci obojga z ukończoną szko­
łą powszechną. Szkoły takie z 
rocznym kursem planowane by 
ły w każdym powiecie. Nadbudo­
wą tych szkół miał być uniwersy­
tet zimowy w Sokołówku. Dla

przygotowania działaczów oświa­
towych na terenie wiejskim po­
wołany został przez nią do życia 
Instytut im. Staszica, który w cią­
gu pierwszych lat swego istnie­
nia przygotował liczny zastęp 
działaczów. Oprócz tego dla przy­
gotowywania nauczycieli zorga­
nizowane zostało specjalne semi­
narium w Sokołówce. Dzieło Ja­
dwigi Dziubińskiej zostało tylko 
częściowo zrealizowane. Trudno­
ści finansowe i zasadnicze stano 
wisko „czynników miarodajnych" 
stanęły mu na przeszkodzie. Do­
tkliwym ciosem dla Jadwigi Dziu­
bińskiej były zarządzenia, spycha­
jącej jej ideał szkolnictwa wiej­
skiego do ciasnych ram kształce­
nia zawodowego. Z tym prądem 
walczyła aż do ostatniej chwili 
swojego życia, wykazując w tej 
obronie niewyczerpany zasób har- 
tu, konsekwencji i energii rewo­
lucyjnej. W swej pracy na wsi i 
dla wsi polskiej była Jadwiga 
Dziubińska zawsze gorącą zwo­
lenniczką chłopskiej samodziel 

ności. Dow’odem tego były w swo­

im czasie staszycowskie kółka 
rolnicze, w których Jadwiga Dziu­
bińska pierwszorzędną odgrywała 
rolę. Stojąc na straży postępu, 
kultury i rozwoju społecznego, 
Jadwiga Dziubińska nie wielki 
brała udział w bezpośrednim ży­
ciu politycznym dawnego „Wy­
zwolenia", którego była człon 
kiem i w którym cieszyła się ol­
brzymim autorytetem. Kręte dro­
gi polityki nie licowały z jej bez­
pośrednim charakterem. Dotkli 

wie odczuwała zdradę Malinow­
skiego, z którym łączyły ją dłu­
gie lata wspólnej pracy zarówno 
w okresie zaborczym, jak i w Pol- 
sce niepodległej. Tak samo roz 
stanie się z Józefem Piłsudskun 
było dla niej jednym z najcięż­
szych przeżyć.

W czasie wójny światowej, gdy 
praca kulturalna uległa przerwie, 
Jadwiga Dziubińska stała się 
niezmordowaną orędowniczką po­
trzeb wychodżtwa przymusowego 
do Rosji i jeńców - Polaków, roz­
rzuconych po obozach na olbrzy­
mich terenach Rosji Europejskiej

i Syberii. O wszystkim pamiętała, 
wszędzie dotarła sama, zjeździła 
kolosalne przestrzenie, pozosta­

wiając u wszystkich, z którymi 
się stykała, niezatartą pamięć 

Ostatnim jej poczynaniem w tym 
względzie była gorliwa praca re­
patriacyjna, wykonywana już z ra 
mienia Rządu polskiego. Przeży­
cia swoje z podróży po Rosji opi­
sała w broszurze, która jest wy­
mownym świadectwem straszliwej 
martyrologii Polaków na wygna­
niu w czasie wojny.

W życiu codziennym prawa 
i prosta, w najwyższym stopniu 
wymagająca od siebie, była nie­
mniej wymagająca względem swo­
ich współpracowników. Ktokol­
wiek się z nią stykał ulegał uro­
kowi, bijącym od tej wielkiej po­
staci. Jadwiga Dziubińska dobrze 
się Polsce zasłużyła. Pozostawiła 
po sobie dzieło, nad którym po­
kolenia jeszcze będą mogły pra­
cować.

PROF. ZYGM. SZYMANOWSKI
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Jak się ludzie bronili przed zimnem
Kiedy powstały 1-sze piece—Dzieje ciepłej odzieży-Najstraszliwsze mrozy w ostatnich wiekach

CENTRALNE OGRZEWANIE 
U DAWNYCH RZYMIAN.

W  dziełach  P lin iusza m łodszego 
zna jdu jem y ciekaw e n o ta tk i, z 
k tó rych  w ynika, że daw ni kzym ia- 
n le  znali za sad ę  cen tra lnego  ogrze 
w an ia . O grzane w podziem iam i 
w ill pow ietrze , ro zp ro w ad zan o  
p rzy  pom ocy ru r po całym  m iesz­
kaniu , u trzym ując w szędzie tern 
p e ra tu rę  n a  rów nom iernym  pozio  
mie.

Z  upadkiem  cyw ilizacji rzy m ­
sk ie j zaginęły  w szystk ie  znane już 
techniczne udoskonalen ia  i zdo 
bycze. Ludzkość pow róciła  do 
p ie rw o tn y ch  form  by to w an ia , mi 
ino dum nych drew nianycn , a  poz 
n ie j m urow anych  zam ków . Dupie 
ro  w czasach  now ożytnych  naro  
dy bu ropy  przy jm ow ały  o d g rze­
by w an e z pyłu zapom nienia i sto 
pn iow o  udoskonalone w ynalazki 
rzym skie. K w estia rac jonalnego  u 
g rze w a n ia  m ieszkań była jednak  
jed n ą  z najpóźniejszych , k tóre do ­
czekały  się rozw iązan ia .

W  XVIII WIEKU LUDZIE NIE 
U M IbU  JESZCZE OGRZEWAĆ 

MIESZKAŃ.
Jeszcze w XV111 w ieku nie um ia 

ao o g rzew ać m ieszkań. O kaz Ho 
się to  najw idoczniej w czasie n a j­
o strze jszej zim y, ja k a  panow ała  
w E uropie w 1709 roku. W P a ry ­
żu m usiano zam knąć te a try , za 
w iesić  ro zp raw y  sądow e, gdyż a- 
łram en t zam arza ł w  kałam arzach . 
,W p iw nicach  w ino zam ieniało  się 
w  lód, tw orzy ła  się sk o ru p a  lodo­
w a ta  n a  Chlebie, n aw et po traw y , 
p o d aw an e  w  m ieszkaniach  z a m a r­
zały . Ó w czśeni m ieszkańcy  P a ry ­
ża  n ie  umieli n a  to  znaleźć rady. 
Ludzie m arzli n aw e t w  łóżkach , a 
w iększość  dzieci u rodzonych  tej 
*imy nie doczeka ła  n aw e t n a s tę p ­
nego  dnia.

PIECÓW  NIE ZNANO A KOMINEK
BYŁ PRZEM IOTEM  ZBYTKU.

K rólew skie Tuillerie były najzim ­
niejszym  pałacem  w E uropie. Nie 
w ie lka  liczba kom inków  nie w y s­
ta rc za ła  d la  og rzew an ia  o lbrzym ie 
g o  pałacu . Kominek uw ażany  byt 
p rzez ludzi XV111 w ieku jak o  przed 
m iot zbytku. P ieców  nie znano. 
N ieliczne żelazne prym ityw ne p ie­
cyki opalano  w ęglem , którym  me 
um iano  się jednak  należycie posłu

giw ać, co w yw ołało  liczne w y p ad ­
ki zaczadzeń . W  tych w arunkach  
piec nie m ógł zyskać pop u lam o ś 
ci. Jeden  z p isa rzy  francuskich  z 
tego  okresu  s tw ie rdza , że w idok 
pieca, z k tó rego  bucha nieznośny 
żar, a  nie w idać płom ienia, para li 
żuje w yobrażenie i napełn ia  cz ło ­
w ieka n ieop isaną m elancholią.

TYLKO ŁÓŻKO CHRONIŁO 
PRZED ZIMNEM.

N ajpew niejszym  schroniskiem  
przed  zim nem  było jednak  w y g o ­
dne łóżko, zasiane miękkim i skó 
ram i, lub pierzynam i z puchu. W 
zimie 1709 r. w  łożu przyjm ow ano 
posiłki, a  gospodarz , zak ry ty  po 
uszy pucham i iub skóram i, p ró b o ­

w ał zab aw iać  gości. Z tych  cz -ów  
pochodzi też  pochw ała łoża , któ 
rej au to rem  je s t jeden z n a jw y b it­
niejszych doktorów  francusk iej ak a  
dem łi nauk , L osta lo t B ucheue, 
który w dziele, podającym  sp o so ­
by o siągn ięcia  późnej s ta rości, ra 
dził spędzać  zim ne dni w  łóżku,- co 
znakom icie p rzyczyniać się miało

do zachow an ia  elastyczności człon 
ków i sił m łodzieńczych. R ów no­
m ierna ciepłota łóżka chroni o rg a ­
nizm od w ielu chorób  i p rzy p ad ło ­
ści.

ROK 1709 BYŁ ROKIEM NAI
STRASZLIW SZYCH M RO Zow  

W  OSTATNICH WIEKACH
Jakko lw iek  z zap isków  krom-

Z a Konspiro wany wróg

Co wiemy o grypie
I na czym polega niebezpieczeństwo tej epidemii

Do chorób najbardzie j rozpow ­
szechnionych w okresie od  jesieni 
do  w iosny, należy g rypa. Sezon 
zim ow y —  to  pora , w  której zb ie­
ra ona sw ój obfity  plon, to  jej o- 

kres żniw . Kto z nas  nie przecho­
dził g rypy? Kto nie zna je j pod­
stępnego  działan ia na o rgan izm ? 
Kto nie pam ięta przykrego  sam o­
poczucia, spadku  napięcia psychi­
cznego, apa tii, k tó re  idą krok w 
krok za pan ią  g ry p ą?  1 k to  z nas 
jej nie b ag ate lizu je?  O tóż to  w łaś 
nie baga te lizow naie  je s t najw ięk­
szym niebezpieczeństw em  grypy. 
G rypa? No tak . T o  przejdzie. Kil­
ka dni gorączki, b ag a te la ! —  nic 
g roźnego . I rzeczyw iście przecho­
dzi po kilku dniach. T rochę po 
tym  człow iek osłabiony, b lady , a- 
le żyje! D laczego jednak  piszem y 
o g ryp ie?  Ciekawre, że w łaśn ie o 
tej najczęstszej chorobie najm niej 
w iem y. W szyscy . I lekarze 1 zw y­
kli śm ierteln icy  —  p ac je n d . C oś 
tu  jednak  nie je s t w  porządku  z 
tą  g rypą . W iem y, że g ry p a  w ystę  
pu je epidem icznie, ale w iem y rów  
nież, że b y w ają  sporadyczne w y­
padki grypy . C o je st go rsze? Czy 
ta  epidem iczna, szeroką  falą  rozle 
w ają ca  się g rypa , czy też ta  cicha, 
tu  i tam  zb iera jąca  sw ój p lon? Zo 
baczym y.

GRYPA EPIDEMICZNA

G rypa epidem iczna m a okresy  
obostrzeń . P am iętam y g rypę, g ra ­
su jącą  w  la tach  tuż po w ojnie, pa 
m iętam y ją z czasów  bliższych. 
O kazuje się, że w  roku 1918 g ry ­
pa, zw ana popu larn ie  h iszpanką,

Dział rozrywek umysłowych
ZADANIE NR. 5 

Krzyżówka
uL St. Marcin.

Znaczenie wyrazów: Poziomo:
1) Kierownik pisma, 2) pomocnik, 

*) bożek egipski, 4) zakończenie rco
dlitwy, 5) skorupiak, 6) uderzony ,__
nie ustaje, nie ginie, 7) krepa, 8) 
smakołyk.

Pionowo- A. roślina używana na 
kompoty, B. litera (fonetycznie) — 
zdobi, C. kierowmk, D. waćpan, F. 
zabawka, G. zaimek — psotnik, H. 
Metal płynny — miara powierzchni. 

N agroda: książka.

ZADANIE NR. 6 
Schody magiczne.
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W powyższą figurę wpisać wyrazy 
j o podanym znaczeniu. Wyrazy te  są 

czytane jednakowo pionowo i pozio­
mo.

Znaczenie wyrazów:
1) plecionka ze słomy, 2) zakończę 

nie modlitwy, S) torba skórzana, 4) 
rozbiór, badanie, 5) ptak, 6) pora ro 
ku, 7) waćpan.

Nagr«ila: prenum erata miesięczna 
„Robotnika".

Rozwiąianie zadań z tego numertf 
można nadsyłać do dnia 4-go lutego 
b. r.

Rozwiązanie zadań z poprzedniego 
numeru brzmi: Zadanie Nr. 3: wojna 
grozi światu. Zadanie Nr. 4: Robot­
nicy i chłopi jednością silni zwycię­
żą wroga w walce o Polskę Ludową. 
Nagrodę za rozwiązania zadań z po­
przedniego numeru otrzym ał Mi akie 
wicz Piotr, Chrzanów, Grzybowskie­
go 20, oraz Stanisław Wieczorek, 
wieś Kampinos, poczta Kampinos.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Licznym czytelnikom: nagrody są 
losowane.

„H anka" Trzebinia: zadania nara- 
zie n e do druku.

Witold Zubel, Nowy Sącz. Rozwią­
zań nadsyłać jako druki nie wolno. 
Można natomiast przysyłać kilka roz 
wiązań w jednej kopercie.

D. Markus, Brok n. Bugiem: Sza­
rady nie wydrukujemy. Resztę za­
trzymujemy.

Adam Szlęzak, Ostrowiec: Logo. 
g ry f zawiera błędy w tekście (cenić 
a  nie ceńcić). Nie wydrukujemy.

R. Strassmanówna, Kałusz: Logo- 
gryf zatrzymujemy.

Jan  Szranowicz. Nowa Wieś, pow. 
Nowogrodzki: Postaram y się speł­
nić Wasze życzenia, Za uwagi dzię­
kujemy. x

pow aliła z nóg  liczne ofiary, a  po 
tym  na długi czas  ucichła. Zmniej 
szyła się ilość zachorow ań, p rze­
bieg  ich nie był ciężki. P rzyzw y­
czailiśm y się do tej łagodnej g ry ­
py. Epidem ia grypy  p rzesta ła  być 
g roźną . N iestety, nie na zaw sze 
C zytam y w  ostanich  tygodniach  o 
w ysokiej śm iertelności spow odu 
grypy  w  Anglii i W łoszech. Czuje 
my ,w e w łasnych kościach'* ro z­
panoszenie się grypy  u nas. Jed ­
nym słow em , rok obecny— to w łaś 
nie rok obostrzen ia się grypy , rok 
jej lepszych żniw. T rzeb a  o tym 
pam iętać.

NA CZYM POLEGA 
N IEBEZPIECZEŃ STW O  GRYPY

N ależy w iedzieć, że poszczególna 
w ypadki g rypy  —  to przew ażnie 
zam askow any  początek  innych, 
b a rd zo  groźnych chotób , to czę­
sto  o s tra  g ruźlica płuc, szczegól­
nie u ludzi młodych 1 silnych, to 
n ieraz tyfus brzuszny, iub ogólne 
zakażeniu  ustro ju  na innym tle. 
D latego  w łaśn ie  tych przypadków ’ 
rzekom ej lub  istotnej grypy  nieepi 
dem icznej nie należy baga te lizo ­
w ać , lecz, jak  najw cześniej w ez­
w ać  lekarza.

Już te raz  w idzim y, że pod żad ­
nym pozerem  g ry p y  lekcew ażyć 
nie w olno! T rz eb a  z n ią  w alczyć, 
jak o  z k lęską społeczną.

ZAKONSPIROWANY WRÓG
W alk a  m a szanse

w tedy, kiedy znam y przeciw nika. 
Z nając  go, w ybieram y odpow ied­
nie środki do w alki. N iestety— za 
razka grypy  nie znam y. W ym ienia 
się w praw dzie  tak ie czy inne bak 
terie, k tóre rzekom o pow odują gry  
pę, są to jednak  w istocie zarazki 
tow aizyszące tej chorobie. W łaści
wy i najgroźniejszy  w ró g  jest bar 
dzo dobrze „zakonspirow any*. 
Czyha niewidoczny d la ok a  m ikro 
skopu na odpow iedni m om ent, by 
zadać cios. Tym  najko rzystn ie j­
szym dla jego rozw oju  i działan ia  
m om entem , jest zachw ian ie rów ­
now agi organizm u. P on iew aż w o 
kresie jesieni i zimy organizm  ule­
ga ła iw o  pod w pływ em  zm iennych 
w arunków  atm osferycznych, takie 
mu zachw ianiu rów now ag i k rąże­
nia krw i, t. zw. p rzezięb ien iu ,’ nic 
dziw nego, że w łaśnie w  tej porze 
panoszy  się gO 'Pa - C złow iek sta je  
się chodzącą pożyw ką d la za raz ­
ków  grypy. W niosek : zapobiec
grypie, t zn. zapobiec przeziębie­
niu o raz  nie dopuścić do w targn łę  
cia zarazków*. Jedno  i d rug ie  je s t 
m ożliw e tylko w  teorii. T ru d n o  się 
całkow icie zabezpieczyć przed 
działaniem  w pływ ów  atm osferycz- 
nycn, jeszcze trudniej uniknąć z a ­
każenia. N ależałoby Izolow ać cho 
rych, co przy  wielkim  nasileniu 
grypy  w  p rak tyce je s t niew ykonal 
ne. O sta teczn ie każdy  z nas  jest 
narażony  na zachorow anie . W o ­
bec tego jak  rozpoznać tę  ,natrę t-

zw ycięstw a n ą ‘‘ chorobę?

Jak powstaje śnieg
i co w ie m y  o  tym  z ja w is k o

śn ieg  pow sta je  w tedy, gdy  p a ­
ra w odna zna jdu jąca  się w a tm o ­
sferze zam arznie, tw o rząc  niezli­
czone p rzezroczyste kryształki 
Różnica m iędzy śniegiem  a g ia - 
dem polega na tym . że śnieg jest 
zam arzn iętą  p arą  w odną, gdy na 
to in iast g rad  są to zam arznięte 
krople deszczow e. P oszczególne 
kryształk i p ła tk a  śniegu są tak 
m ałe, że niem al nie w idać ich g o ­
łym okiem. Są one jąd ram i, n ao ­
koło których skup iają  się inne, 
G dy k ryszta łek  taki spada, p o d ­
chw ytu ją go p rądy  pow ietrzne i 
unoszą w górę, co trw ać  m oże na 
w et kilka dni, podczas tej w ęd rów ­
ki k ryszta łk i pow oli rosną pod 
w pływ em  rozm aitych w arunków

m ady i w reszcie sp ad a ją  na zle 
mię. W ielkość piątków  byw a róż­
na — od jednego  m ilim etra ś red ­
nicy do 25 i w ięcej naw et m ilim e­
trów . Duże p łatki tw o rzą  się 
przy tem peratu rze  bliskiej 0  stop­
ni, m ałe przy  niższych tem pera­
turach. Duże p łaty  p ad a ją  z chinut 
nisko w iszących, gdy  natom iast 
m ałe tw orzą  się na w ysokości 15 
i w ięcej kilom etrów . G w iazdki 
p ła tków  śniegow ych w ykazujące 
o lbrzym ie bogac tw o  form , podzi­
w iane n ie jednokro tn ie przez a r ty ­
stów  w idać doskonale gołym  o- 
kieni. Jednakże dopiero użycie 
szkła pow iększa jącego  pozw ala  o- 
cenić w  całej pełni ich piękno, wy 
g ląda jące  pod m ikroskopem  jak

atm osferycznych, łączą się w gro  drobne, b łyszczące klejnoty.

Tunele przez Alpy
Od dłuższego  czasu  p lanow ana 

je s t budow a now ego tunelu przez 
Alpy. Je st on n ieodzow ny, b iorąc 
pod uw agę , że tunel sim ploński u- 
żyty je st dla celów  kom unikacji 
kolejow ej. N atom iast licznie kur­
su jące au tobusy  i sam ochody nie 
posiadają  tunelu m ogącego  sk ró ­
cić d rogę z północnej Italii do 
S zw ajcarii.

T e  w zględy skłoniły kon«trukto 
rów  do op racow yw an ia  dok ład ­
nych pom iarów  celem przebicia 
tunelu przez M ont Blanc. Koszt bu ­
dow y tego  tunelu ob liczają na 
przeszło  2 m iliony franków  szw a j­
carskich .

Z innych p lanów  zasługu je  na 
u w agę p ro jek t inż. R asina , F ran -

w iduje budow ę olbrzym iej a u to s tra ­
dy, w iodącej z A osty do O rsieres. 
A u tostrada  w ieść będzie długim  łu- 
kiem dokoła St. G o thard , d a jąc  tu 
rystom  w span iałe  w idoki i pow ab  
spadzistych  stoków  i potężnych 
szczytów  górskich . M iędzynarodo 
w a kom isja z siedzibą w Bazylei 
p rzystąp i n iebaw em  do szczegó­
łow ego rozpa trzen ia  p lanów  i pro 
jcktów .

W edtug  inform acji p rasy  szw aj­
carsk iej w  połow ie stycznia za ­
w iązał się w  Bazylei syndykat 
złożony z kap italistów  m iędzyna­
rodow ych, k tó rego  w łaściw ym  ce­
lem będzie zrealizow anie p ro jek ­
tu zdobycia now ej doniosłej w  ru 
chu w ysokoalpejsk im  arte rii g ó r-

cuza zam ieszkałego  sta łe  w  Bernie skiej, sk raca jące j d ro g ę  z  Szw aj- 
szw ajc . P ro je k t inż. R asina  p rz e -  carii do W łoch .

JAK ROZPOZNAĆ GRYPĘ?

Początek  jej byw a nagiy . Zaczy 
na się ona dreszczam i, bólem  g ło ­
wy, łam aniem  w kościach, poczu­
ciem ogólnego  rozbic ia  i o słab ie­
nia. C zęsto tow arzyszy  tym  dole­
gliw ościom  k a ta r nosa, przekrw ię 
nie oczu o raz uporczyw y kaszel. 
R ów nocześnie z tym i objaw am i 
w ystępuje gw ałtow nie  w ysoka go 
rączka, k tó ra  utrzym uje się 2 —  3 
dni i po 4  —  5 dniach zw ykle rów­
nież gw ałtow nie  o pada . N iestety, 
gorączka nie jest bezw zględnym  
w skaźnikiem  ciężkości choroby, 
gdyż by w ają  g roźne  przypadki z 
go rączką nieznacznie podw yższo­
ną U trzym ująca się przez dłuższy 
czas go rączk a  św iadcy  o  w yw ią­
zaniu się now ych chorób  na tie gry 
py: m ogą być za ję te  d rogi odde­
chow e (zapalenie oskrzeli, zapa le­
nie płuc), p rzew ód  pokarm ow y, u 
cho. T e  n iebezpieczne pow ikłania 
w ystępu ją . oczyw iście, przede 
w szystkim  w  p rzypadkach  grypy  
zbagate lizow anej. D obrze w iem y, 
jak  to  n ieraz b y w a: czuje się czło 
w iek  ogóln ie rozbity , obolały , gło 
w a mu ciąży i d reszcze chodzą po 
plecach, w  ustach  zasycha spow o­
du gorączki i p ap iero s dziw nie nie 
sm akuje, a jednak  nie kładzie się 
do łóżka. Myśli sob ie : chyba „prze 
chodzę" tę  g rypę, —  no 1 ciężko 
pokutu je za sw oją lekkom yślność. 
T o  też w  razie w ystąp ien ia  og ó l­
nie z resztą  znanych ob jaw ów  gry  
py, należy bezw zględnie położyć 
się do łóżka i przede w szystkim  
dobrze w ypocić.

JAK LECZYĆ GRYPĘ?

W  tym celu należy się bardzo  
ciepło okryć, p rzygo tow ać bieliz­
nę św ieżą, ażeby  po spoceniu  się 
w ziąć suchą i ciepłą koszulę. P o ­
dajem y jednocześnie lekarstw a, 
w yw ołu jące po ty  (aspiryna, salipi 
ryna, m otupiryna i t. p), z dom o­
wych leków kw iat lipow y, sok ma 
linow y o raz  dużą ilość gorących 
płynów  (herbata). P rzy w ysokiej 
tem peratu rze , d la  podtrzym ania 
serca, m ożem y po d aw ać czarną 
kaw ę. W łćżku  należy p ozostać  je 
szcze przez 2 dni od spadku  g o rą ­
czki. T rzeciego  dnia m ożna w stać, 
ale lepiej p ozostać  jeszcze w d o ­
mu. W  czasie leżenia w  łóżku, na 
leży p o d aw ać  chorem u pokarm y 
ła tw o straw n e, ja k : herba tę  z m le­
kiem, kaszki, czerstw e pieczyw o, 
ta rte  kartofle  z m asłem , rosół i t. 
p. C hory pow inien m ieć w  pob li­
żu herba tę  z cy tryną, k tórej nie 
trzeba  ogran iczać. Nie m ożna je d ­
nak podaw ać do picia surow ej, 
zim nej wody. N ależy rów nież 
dbać o codzienny stolec.

(KAfTAMZA fZ ttO U l iA H O O łO C m żPW Y U N f H
WADiZAUM. i fi gOZO tlM iK A  V

E lek try f ikac ja
e s k i m i s ś w

W edług  w iadom ości, jak ie  n a ­
deszły z  północnych okolic K ana­
dy, od  styczn ia rozszerzony  został 
zasięg  elektrow ni ark tycznych , o- 
bejm ujących b ia łe  o b szary  podbie 
gunow e.

Z okazji u ruchom ienia now ych 
s tacji odbiorczych  o raz  pow ięk ­
szen ia  sieci elek trycznej, rozg ło ś­
nia w  O ntario  n ad a ła  bezpośredni 
rep o rtaż  z  m ieszkań  E skim osów .

karskich  XVI i XVII w ieku w yni­
ka, że zimy ówczesne były zn a ­
cznie o strze jsze niż w w iekach na 
stępnych, to  jednak  rok 1709, zd a­
je się, b ije  w szystkie rekordy 
zim na. P rzez  dwa m iesiące zie­
m ia cała , p isze jeden ze w spół­
czesnych au torów , sku ta była g ru ­
bą lodow ą pow łoką. M róz był tak 
ostry , że n a js ta rs i ludzie nie p a ­
m iętali tak iego  zim na. P tak i 

m arzły w  pow ietrzu . Ludzie idąc 
do kościoła, zab iera li ze sobą tak  
zwane żarniki, żelazne naczynia, 
napełnione rozżarzonym i w ę g l i ­
kami drzewnym i.

N aw et lato  w  tym roku było 
tak  zimne, że w W ersalu  m usiano 
sta le  utrzym yw ać ogień w komin­
kach. W  okresie zimy 1709 roku 
w styczniu i lutym  zm arzło  na 
śm ierć 24.000 P aryźan .

Król F rancji w obaw ie przed 
zm arznięciem  przez kilka dni nie 
opuszczał łóżka.

PIEC E POW STA ŁY  POD
KONIEC XVlii WIEKU

W prow adzenie norm alnych k a­
flowych pieców  zapoczątkow ało  
pod koniec XVIII w ieku okres 
rugow ania kom inków, które je ­
dnak  nie rychło ustąp iły  miejsce 
bardziej now oczesnej technice 
ogrzew ania m ieszkań. P rzyw iąza­

ni do trad y c ji m ieszczanie p a ­
ryscy z żalem  rozstaw ali się z ro ­
dzinnym  kominkiem, przy którym  
okryci szalam i i fu tram i g rzali 
się w  ścisłym  kole rodziny, zn.ijn- 
mycli i p rzyjació ł.

DZIEJE CIEPŁEJ ODZIEŻY

W ełna i len zaw sze należały  do
tych m ateria łów , z których w  mi­
nionych w iekach szyto  odzież. 
Jedw ab sp row adzano  daw nie j 
tylko z Chin, p łacąc za  niego nie­
w spółm iernie drogo . B aw ełna je s t 
stosunkow o nied ługo  w  użyciu, a  
jedw ab sz tuczny  w ynaleziono do ­
piero przed 40 laty’.

Ju ż  w  sta roży tnoci odzienie 
w ełniane cieszyło się n ajw iększą 
popularnością , poniew aż należało  
do najciep le jszych  i na jb ard z ie j 
miękkich.

N ajw ięcej ceniono wełnę, p rzy ­
w ożoną z H iszpanii. Z am ieszkali 
tam  M aurow ie trudnili się hodo­
wlą specja lnego  gatunku  owiec, 
odznacza jącego  się nadzw yczaj 

delikatną w ełną. O w iec u a to m n s t 
nie było wolno w ywozić pod k a­
rą śm ierci. D opiero w roku 1723 
wywieziono kilka baranów  tej r a ­
sy do innych k rajów , krzyżu jąc 
je z rasam i ow iec tam  hodow a­
nych. W  niektórych k rajach  re- 
.u ltaty  były nadzw yczajne, tak , 
:e k ra je  ta  do dzisie jszego  d n ia  
la leżą jeszcze do eksportu jących  
m jlepsze gatunk i wełny, a  są  ni­

mi A ustra lia , A rgentyna, Połu- 
Jniow a A fryka, U rugw aj, Północ- 
la  A m eryka.

M ateriały , w yrab iane z czystej 
vełny, służą przede w szystkim  na 
ubranie w ierzchnie, ja k  płaszcze, 
kostiumy, u b ran ia  m ęskie o raz  in­
ne ciepłe.

P raw dziw ą w ełnę poznam y n a j­
lepiej, sp a la ją c  ją . N itka tli się 
w ów czas, ja k  palący się w łos 
zwierzęcy, pozostała  zaś część 
zw ija się.

“T olach
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSLVCVI
l  -V ■ i  2 E  Z N A K IE M  F A B R Y C Z N Y M *

Z Ć Z O t K A
O M n O M M IM  H M  W I B W  T fflfl U S M O M lM d i

mieszkań
Z ain sta lo w an e  w dom u E skim osa 
m ikrofony, nadały  na lali kanady j 
skiej bezpośrednie przeżycia ludzi 
strefy  podbiegunow ej, z w ażnego  
d la nich m om entu zapalan ia  św ia­
tła  elektrycznego. Z am iast łuczy­
w a zaiskrzyły  się w  setkach  do ­
m ów , rozproszonych w  prom ieniu  
w ielu mil żarów ki, lnow ac ja  ta  poi, 
w itan a  zos ta ła  przez E skim osóuf 
z dużym  zadow oleniem .
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Pom oc zim ow a
Nos dla taftakiery...—Opał, czy miał torfowy 

Aptekarskie dozy pomocy.
Stanisław Hałas, mieszkaniec 

wsi Załuski, gm. Skorosze,'  pow. 
.Warszawskiego, od grudnia ubie­
ga się o pomoc zimową. Odmó­
wiono mu, ponieważ przeniósł się 
do gminy Skorosze niedawno, (a!e 
przeniósł się z sąsiedniej gminy 
Falenty!)

Czy zatem bezrobotnemu, gdy 
utraci pracę, nie wolno np. zmie­
nić mieszkania na tańsze? — i to 
w obrębie jednego powiatu?

Hałas przyjechał do Wojewódz­
kiego Biura Pom. Zim. na Widok 
21, gdzie został poinformowany 
przez kierownika, że pomoc mu 
przysługuje, i skierowano go do 
powiatowego Biura na ul. Długiej 
,15.

Ale tu urzędniczka „obraziła" 
się na Hałasa, za rzekomo niesto­
sowną z jego strony uwagę — wo 
bec czego Hałasowi odcięto drogę 
do otrzymania pomocy zimowej.

Możliwe, że bezrobotni nie za­

wsze są dostatecznie grzeczni wo­
bec urzędników, ale wina bywa 
często i po drugiej stronie.

Poza tym urzędy, przyjmujące 
zgłoszenia o pomoc zimową, mu 
szą wziąć pod uwagę stan psy 
chiczny bezrobotnych, których for 
ma pomocy zimowej postawiła w 
roli żebraków. Upokarzająca for 
ma i przewlekła procedura wywo­
łują zrozumiałe zdenerwowanie 
specjalną drażliwość bezrobot­
nych.

Należy tedy urzędom przypom­
nieć, że nie nos dla tabakiery, ale 
na odwrót!

Bezrobotni z Wilanowa przy 
nieśli do redakcji kawałek (a ra­
czej grudkę) torfu, którego otrzy­
mują 75 kg. na styczeń przy 60 kg 
węgla.

Torf ten na opał nie nadaje się, 
raczej mógłby być doskonałym., 
nawozem do ogródków, gdyż jest 
to właściwie sypki miał torfowy.

[o mm „bezpieczeństwu publicznemu"
w Markach pod Warszawą

Towarzysze nasi w Markach pod klasy robotniczej w Polsce". I tym
Warszawą zgłosili do starostwa 
zgromadzenie w dniu 17 stycznia 
na temat pomocy zimowej. Odmó­
wiono zezwolenia.

Na dzień 2 lutego zgłosili znów 
zebranie z referatem: „Położenie

razem starostwo odmówiło zezwo­
lenia, naturalnie, ze względu na 
„bezpieczeństwo i spokój publicz
ny •

Czyżby w Markach 
wolucja?

groziła re­

na Nr, 106953

e

BILANS SZCZĘŚCIA JEST DODATNI
a grający w kolekturze A. W o la ń sk a  zdobyli fortuny, 

wygrywając w 37 Loterii następujące sumy:

» 75.000
Zł. 25.000 na Nr. 80759

25.000 na Nr. 152551

25.000 na Nr. 172838

2 0 .0 0 0  na Nr. 133979

2 0 .0 0 0  na Nr. 146506

1 0 .0 0 0  na Nr. 45226

10 000 na Nr. 75850
22 wygrane po Zł. 2.500. 35 wygranych po 2.000

53 wygranych po Zł. 1.000 oraz wiele Innnych.

A. W O L A Ń S K A
Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19.

Oddziały w Warszawie, Wilnie I Krakowie.
Losy do I klasy 38 Lot Państw. Już są do nabycia.
Ciągnienie 18 lutego r. b. Zamówienia zamiejscowe zała­

twiamy odwrotnie. Konto P. K. O. 7192.

Zł. 10.000 na Nr. 82556

10.000 na Nr. 191873

5.000 na Nr. 55886

5.000 na Nr. 103076

5.000 na Nr. 103306

5.000 na Nr. 108767

5.000 na Nr. 127435

Czy nie szkoda kosztu na wy­
dobywanie tego bezużytecznego 
materiału rzekomo palnego? Na 
tak wielkie mrozy, należy podwyż­
szyć porcje opalu i nie rozgory­
czać ludzi wydawaniem... ziemi.

Obejrzeliśmy, kupony na sty­
czeń. Oprócz wymienionej ilości o- 
pału bezrobotni otrzymują na gło­
wę: 2 kg. żytniej mąki, y2 sło­
niny, 1 kg. kaszy, — na cały mie­
siąc! Chciałoby się krzyczeć: czy 
to jest racja żywnościowa czy do­
za lekarstwa?

nuda
ES?

QEU

wTym DtMU
Dem bez radia to dom smutku 

i starości zaraz kup radio

T E L E F U N X E N
D o g o d n e  w a r u n k i

Wiadomości z całej
Polski

Z  G ó rn e g o  ś ig s k a

S tra szn a  ś m ie rć  s trażn ik a
kolejowego

Kolejarze zatrudnieni na stacji 
kolejowej Chorzów III byli świad 
kami strasznego wypadku, który 
wywołał wśród służby kolejowej 
duże poruszenie i przygnębienie.

Oto kiedy na stację wjechał po­
ciąg towarowy, zdążający z Tar­
nowskich Gór do Katowic, z pod 
kół parowozu wypadła noga obu­
ta w but, jaki normalnie noszą 
strażnicy kolejowi. Przy bliższych 
oględzinach okazało się, że pod 
parowozem znajdują się zmasa­
krowane zwłoki mężczyzny; odra 
zu na pierwszy rzut oka poznano, 
że muszą to być zwłoki strażnika 
kolejowego ze służby ochrony to­
rów. Po zbadaniu dokumentów o- 
kazało się, że tragicznie zmarły 
, est to mieszkaniec Suchej Góry w 
pow. tarnogórskim, Ryszard So­

ból, pełniący służbę ochrony to­
rów na odcinku Brzeziny — ślą­
skie — Chorzów.

Jak wykazały dalsze dochodze­
nia, Soból w czasie obchodu to­
rów kolejowych, około godz. 3 
po południu, w pobliżu stacji ko­
lejowej Brzeziny, został pochwy­
cony za płaszcz przez parowóz 
pociągu towarowego, zdążające­
go ze stacji Brzeziny do Chorzo­
wa, wciągnięty pod koła parowo­
zu i wleczony na całym odcinku 
pomiędzy tymi stacjami. Koła pa 
rowozu na przestrzeni prawie 
dziesięciu kilometrów zupełnie 
zmasakrowały ciało nieszczęśli­

wej ofiary wypadku.
Sobol pozostawił po sobie żonę 

i troje dzieci;

ŚLEDZTWO W SPRAWIE PA 
RYLEWICZOWEJ W TARNOWIE.

W czasie pobytu w Tarnowie 
sędziego śledczego dr. Korusiewi- 
cza, który prowadzi śledztwo w 
sprawie Parylewiczowej i Fleische 
rowej przesłuchano kilkadziesiąt 
osób, m. in. rejentów, sędziów, pro 
fesorów, rabinów i kilku kupców. 
Sędzia miał zakończyć przesłucha­
nie w sobotę, na który to dzień we 
zwano kilkudziesięciu świadków.
WYBUCH NA LEKCJI CHEMII 

W GIMNAZJUM.
W państwowym gimnazjum kra 

wieckim w Lublinie, przy ul. Spo­
kojnej 10, wydarzył się w czasie 
lekcji chemii nieszczęśliwy wypa­
dek.

W pierwszej klasie, przy demon 
strowaniu przez nauczycielkę Frą- 
czkównę reakcji chemicznej, na­
stąpił wybuch szklanej kolby.

Naczynie rozprysło się po sali, 
raniąc nauczycielkę, oraz stojącą 
najbliżej doświadczalnego stołu u- 
czenicę Płaszczewską.

Poza tym siedem innych uczenie 
zostało lekko poparzonych.

O wypadku natychmiast zawia­
domiono pogotowie i lekarkę szkol

ką 7-mio letniego braciszka Ta­
deusza. W pewnym momencie He­
lena zbliżyła się za bardzo do roz­
palonego pieca i od bijącego ża­
ru zapaliła się na niej sukienka.

Zaalarmowani przez starszego 
braciszka sąsiedzi ugasili obejmu­
jący dziewczynkę ogień ] przewie­
źli ją w beznadziejnym stanie do 
szpitala.

5* R A S A U
Ukazał się styczniowy aeszyt mie­

sięcznika „PRASA1, organu Pol­
skiego Związku Wydawców Dzienni­
ków i Czasopism.

Artykuł wstępny tego zeszytu pió­
ra prezesa Stefana Krzywoszewskie- 
ffo, nosi tytuł: „Ważne sprawy pra­
sowe w świetle rozważań sejmo­
wych". Artykuł ten jest obszernym 
omówieniem debaty nad zagadnie­
niami prasowymi, która toczyła się 
w komisji budżetowej Sejmu.

„O reformie stanu dziennikarskie 
go — pisze w następnym z kolei ar. 
tykule p. Wojciech Baranowski. Au­
tor poddaje krytyce wysuwaną prze® 
niektórych publicystów tezę o ko­
nieczności ograniczenia dopływuno- 
wych sił do redakcji przez wprowa­
dzenie cenzusu naukowego dla dzień 
nikarzy, oraz analizuje wpływ, jaki 
wywarłoby zastosowanie zasady cen

ną. Po nałożeniu opatrunków’ ucze! zusu na kształtowanie się stosunków
. . .  - "ar A —: ___ : i  •__

Mm  i  sprawie la rp w icy
n a  u H o ń c z e n iu

nicę Płaszewską, która została 
zranioną w oko oraz nauczycielkę, 
która doznała oparzeń i pokaleczeń 
twarzy i rąk, przewieziono do szpi 
tala Jana Bożego.

Wypadek wywołał w szkole 
wrażenie, wkrótce jednak uspoko­
jono wystraszone uczenice i po­
wrócono do normalnych zajęć. 
Władze szkolne zajęły się zbada­
niem przyczyny wypadku.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECKA
Ubiegłej nocy zmarła w szpitalu 

Spółki Brackiej w Siemianowicach 
4-ro letnia poparzona dziewczyn­
ka Helena Borucka z Siemianowic 
(Szczęślickiego 3).

Jak wykazały dochodzenia, w 
dniu 26 b. m. matka dziewczynki 
pozostawiła ją w domu po dopie-

W najbliższych dniach sędzia 
śledczy Sądu Okręgowego w Ka­
towicach zakończy ostatecznie 
śledztwo przeciwko b. dyrektoro­
wi Centralnej Targowicy w My­
słowicach, Kazimierzowi Kazonio- 
wi i Aronowi Fruchthaendlerowi,
stojącym pod zarzutem nadużyć. 
Przebywali oni przez kilka A1'6'  
sięcy w areszcie śledczym i obec­
nie znajdują się na wolnej stopie 
za kaucją. Rzeczoznawcy kra­
kowscy nadesłali już orzeczenie

co do prowadzonych ksiąg han­
dlowych, które przez kilka tygod­
ni szczegółowo badali.

Po zamknięciu śledztwa akta 
tej sprawy będą przesłane wice­
prokuratorowi Sądu Apelacyjne­
go w Katowicach, który przystą­
pi natychmiast do napisania aktu 
oskarżenia.

Tak więc rozprawy w tej sen­
sacyjnej sprawie należy się spo­
dziewać w pierwszych dniach 
kwietnia b. r.

Pięniedzy, pieniędzy...

Składajcie ofiary na zimowa pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

Urzędnik starostwa rybnickiego 
p. Nowak z Radlina znalazł się 11 a

Czytelń cy z IkałćaostoHu
Z ramienia Komitetu PPS. w Bia­

łymstoku kolporterem organizacyj­
nym pism partyjnych został Stani­
sław Lazurek, ul. Jurowiecka 10.

Korporter nasz będzie dostar­
czał pisma socjalistyczne do domu 
po cenach normalnych.

ławie oskarżonych pod zarzutem 
przywłaszczenia sobie pieniędzy, 
pobranych przy wystawianiu kart 
cyrkulacyjnych. Sąd skazał go na 
8 miesięcy więzienia. Nie pomo­
gło oskarżonemu fłómaczenie, że 
pieniądze te wydawał na cele chó­
ru i organizacji „sanacyjnych".

Pod zarzutem brania pieniędzy 
publicznych pozostaje w pow. ry­
bnickim wiele innych figur „sana­
cyjnych".

Do wiadomości naszych
czytelników w Zakopanem!

Z ramienia Komitetu P. P. S. w 
Zakopanem kolportażem organi­
zacyjnym pism partyjnych został 
MARIAN MATEJA, UL. KRZEP- 
TÓWKI 1207. Na żądanie, skiero­
wane do tow. Matei lub do Komi­
tetu PPS., Zakopane, Ogrodowa 
1, kolporter nasz będzie dostar­
czać pisma socjalistyczne po ce-j 
nach normalnych do domu.

Czytelnicy z S erpcaf
Prenumeratę po cenie normalnej 

można zamawiać w Sierpcu, ul. 
Piłsudskiego 15, Ch. Bergsohn.

w zawodzie dziennikarskim.
Artykuł p. Jana Mokrzyckiego —- 

„Prasa jako czynnik żyda go spodax- 
czeko" — jest dalszym dągiem za­
mieszczonych w poprzednim zeszycie 
rozważań, oświetlających rolę, jaką 
odgrywa polski przemysł wydawni­
czy w całokształcie naszej gospodar­
ki społecznej.

P. St. Z. Zakrzewski w artykule 
p. t. „Europejski Kongres reklamo­
wy w Berlinie" omawia szczegółowo 
organizację oraz prace tego kon­
gresu.

Zeszyt uzupełniają stałe działy in­
formacyjne: Sprawy kolportażowe,
Prace Polskiego Związku Wydaw­
ców, Sprawy dziennikarskie, Kronika 
krajowa. Prawo a prasa, Praca pol­
ska za granicą, oraz Prasa na szero­
kim świecie.

raifffihm wy

P O R A D N I A

Świadomego
Macierzyństwa
I m i e n i a  dr. mt d .
J. Budzińskie j -  T y l i c k i e j

L eszno 23 m. 3
Z ap ob iegan ie  ciąży, leczen ie  chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady

przedślubne  
Wtorek, czwartek, sobota—9 12

Poniedziałek, środa, piątek 5 — 7

LEON ANDRO.

Po 20 latach
Do luksusowego hotelu zajechał 

sławny tenor Willy Frank z pię­
cioma wielkimi kuframi, dwoma 
wilkami i sekretarzem.

Zająwszy swe apartamenty, za­
mówił do pokoju śniadanie—bar­
dzo skomplikowane i bogate me­
nu dla psów, a dla siebie tylko 5 
gramów chudej szynki, dwie po­
marańcze i kawałek przysuszone- 
go chleba. Frank bowiem stoso­
wał kurację odchudzającą, gdyż 
pierwsze pół wieku jego życia nie 
minęło bez śladu i śpiewak mu­
siał się .na czas występów mocno 
sznurować.

Mistrz po jedzeniu czuł się zaw­
sze smętnie i zazdrościł swemu 
młodemu sekretarzowi, który po 
obfitym posiłku beztrosko drze­
mał w przyległym pokoju. I tej 
przyjemności Frank musiał sobie 
odmawiać z obawy przed utyciem.

Willy Frank podszedł do okna 
i obserwował zalane słońcem ro­
dzinne miasto, w którym rozpo­
czął swą fenomenalną karierę. Już 
od 15 lat przebywał stale za gra­
nicą, wracając do ojczyzny tylko 
na krótkie występy gościnne. Spra 
wiało mu przyjemność odwiedza­
nie starych znajomych, którzy 
wspominali żywo długowłosego, 
chudego i głodującego ongiś chó­
rzystę.

Wolny czas zazwyczaj spędzał 
Willy Frank w swej willi, położo­
nej nad jeziorem w Szwajcarii, 
gdzie też zamierzał osiąść w przy­
szłości po zejściu z estrady.

Dziś przybył do kraju na spe­
cjalne zaproszenie stołecznej ope­
ry, która obchodziła stuletni jubi­
leusz. Partnerką Franka będzie 
sławna śpiewaczka Rita Valesco, 
z którą przed wielu laty łączyły

artystkę węzły miłosne.
Wystawiona opera „Carmen 

udała się znakomicie. Na widow­
ni wspaniale toalety, uniformy, 
fraki, lśniące ordery, na scenie— 
wybrany zespół, niezrównana gra, 
a po każdym akcie niemilknący 
grzmot oklasków.

Don Josć v/ziął Carmen za rę 
kę, ukazując się w podzięce przed 
kurtyną; w tej chwili dopiero rzu­
cił baczniejsze spojrzenie w stro­
nę swej sławnej partnerki. Z przy­
krością stwierdził, że Carmen ze­
starzała się bardzo i że w świetle 
blasku rampy widać pod szminką 
okrutne zmarszczki.

Po przedstawieniu artysta ubrał 
się szybko i poszedł do gardero­
by śpiewaczki. Nie widzieli się już 
od 20 lat i Frank chciał pozdro­
wić jedyną przyjaciółkę w tym 
mieście. Tak się bowiem zawsze 
składało, że podczas, gdy Frank 
przybywał na krótko do stolicy, 
Valesco była właśnie na tournće 
za granicą.

Rita przyjęła śpiewaka z wy­
lewną radością. Oboje zarzucili

się masą komplementów, po czym 
jednak nastąpiło milczenie. Roz­
mowa utknęła.

Willy Frank, chcąc przerwać 
nieprzyjemny nastrój, zaczął mó­
wić o przeszłości. Wyszło przy 
tym na jaw, że z trudem przypo­
minają sobie jakiekolwiek szcze­
góły.

— Droga pani, czego nie zapo­
mniałem, to owego pieprzyka za 
uchem... — rzekł z dyskretnym u- 
śmiechem artysta.—Czy mogę go 
zobaczyć? — l uczynił ruch, jak 
gdyby chciał się podnieść.

—1 Ależ... — kokieteryjnie za­
protestowała śpiewaczka przeciw 
propozycji, której Frank nie brał 
bynajmniej poważnie.

— Mój Boże, jakże szybko czas 
ucieka! — mówiła teraz Valesco z 
głębokim westchnieniem. — Czy 
przypomina sobie pan nasz pierw­
szy występ w „Carmen", a właści­
wie tylko udział w chórze? A po- 
tym intymna kolacja w zacisznej 
restauracji...

Pani Valesco nie skończyła zda­

nia, lecz wiele mówiącym spoj­
rzeniem obrzuciła gościa.

Znów nastąpiło krótkie ale krę­
pujące milczenie; tenor ucałował 
artystkę gorąco w rękę i poszedł.

Na dworze zapalił raźno papie­
rosa.

— No, no! Po to, aby się po 20 
latach dowiedzieć, kiedy mnie o- 
statnio oszukała, nie warto było 
jeszcze jej odwiedzać — mruczał 
do siebie. — Przypominam sobie 
doskonale: po owym przedstawie­
niu „Carmen" poszła natychmiast 
rzekomo do domu, ponieważ jako­
by matka jej zachorowała. Byłem 
wtedy bezgranicznie w niej zako­
chany i godzinami spacerowałem 
pod oknami jej domu. O, idioto! 
Bóg wie, gdzie wówczas była.

Śpiewaczka ubierała się w 
płaszcz w swej garderobie i ze 
zniecierpliwieniem wciągała ręka­
wiczki.

Nigdy w życiu nie miałam 
pieprzyka za uchem — rozmyślała 
gniewnie. — Ten stary osioł po­
mylił mnie z inną.

Tłum. K. L.

Poznaj swój kra]!
W dzisiejszym programie Folsk!«- 

g°_ Radia poznają się radiosłuchacze 
bliżej z wielkopolskim miastecz­
kiem — Środa. Dziś bowiem na­
dane zostanie ze starego miasteczka 
ziemi wielkopolskiej nabożeństwo, 
poprzedzone reportażem, kreślącym 
dzieje Środy (godz. 9). Dziś również 
o godz. 14-ej program radiowy przy­
niesie reportaż z miejscowej szkoły 
rolniczej p. t. „Zimowe żywienie by­
dła". Audycję zakończą piosenki 
środzkiej ziemi w wykonaniu chóru 
im. św. Cecylii.

Audycja ta, z typu regionalnych 
audycyj radiowych, zaznajamiają­
cych słuchaczy z kolorytem różnych 
dzielnic Polski, wzbogaci wiadomoś­
ci krajoznawcze publiczności radio­
wej.

„Strzał na pokładzie1*
Słuchowisko

Teatr^ Wyobraźni nadaje niezwykle 
intrygującej akcji słuchowisko de- 
tektywne p. t. „Strzał na pokładzie". 
Ta audycja nadana będzie dziś o g. 
16.20. Ńa wielkim transoceanicznym 
parowcu ginie zamordowany ban­
kier. Kto jest sprawcą zbrodni? 
Wszystkich, na upartego, możnaby 
podejrzewać i policja ma wiele z tym 
kłopotu. W końcu amator detektyw 
wszystko odkryje i wyjaśni. Intryga 
w tej koncepcji jest przeprowadzona 
tak zręcznie, splot zagadek jest tak 
pomysłowy, że z niesłabnącym na­
pięciem czekać będą słuchacze na 
tradycyjne: „aresztuję w imieniu
prawa", nie wiedząc do końca, do 
kogo ten zwrot będzie skierowany.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 31 stycznia.

8.00 Sygnał czasu. 8.03 Audycja 
dla wsi. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 
Transmisja ze Środy (przez Poznań) 
nabożeństwa. Po nabożeństwie kolę. 
dy. 11.15 Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Poranek muzyczny z Wilna. .W 
przerwie Przegląd teatralny. 14.00 
Transm. ze Środy (przez Poznań) — 
reportażu i koncertu. 14.30 Koncert 
orkiestry „Almar i Otton" z udzia­
łem dwóch fortepianów. 15.10 Kon­
cert z Torunia.' 15.30 Audycja dla 
wsi. 16.00 Koncert reklamowy. 16.20 
Powszechny Teatr Wyobraźni. 17.00 
Podwieczorek przy mikrofonie. W 
przerwie pogadanka aktualna. 19.00 
„Listy do laureató-w i od laureatów" 
(wywiad — ankieta). 19.15 Program 
na jutro. 19.20 Płyty. 20.20 Wiado­
mości sportowe. 20.35 Wiad. sporto­
we lokalne. 20.40 Przegląd politycz­
ny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
Na wesołej lwowskiej fali. 21.30 Re­
cital śpiewaczy Mariny Karklins. 
22.00 Koncert. 22.30 Muzyka tanecz­
na z płyt.

Czytajcie prase 
socjalistyczną
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D epesze i wiadomości, otrzymana w  nocy z piątku na sobotę

Obrona Narodowa Francji
Obrady w Izbie Deputowanych

Francuska Izba deputowanych w 
dalszym ciągu obradowała w piątek 
nad interpelacjami o Obronie Naro­

k ow ej. Dep. Forcinal (Unia socjali­
styczna) żądał, aby wzmocniono 
przysposobienie wojskowe i zwięk­
szono zapasy sprzętu wojennego.

Courson domaga się, aby do ko­
szar nie dopuszczano prasy skrajnie 
prawicowej na równi ze skrajnie le 
wicową. Zwraca on uwagę, że 21 dy 
wizji francuskich wobec 36 niemie­
ckich to za mato dla obrony kraju.

Łapie (Unia socjalistyczna) daje 
wyraz obawom ludności Lotaryngii, 
co do stanu obrony granic.

Fernand Laurent (Niezależny re­
publikanin) wyraża obawy z powo­
du spadku rozrodczości we Francji. 
Za 50 lat, o ile rytm ruchu ludności 
we Francji nie zmieni się, Francja 
będzie miała zaledwie 29 milionów

ludności.
Po przerwie obiadowej Pietri — 

b. minister marynarki wskazuje, że 
nie byłoby dogodnym, gdyby utwo­
rzono wspólny sztab generalny dla 
trzech ministerstw obrony państwa.. 
Przy utrzymaniu niezależności 3-ch 
gatunków broni, winien istnieć sta­
ły komitet koordynacji.

Minister marynarki Gasnier Du- 
parc oświadcza, że Rada Najwyższa 
marynarki wojennej domaga się, by 
tonaż marynarki podniesiono do 850 
tys. ton, ale Rząd nie występuje je­
szcze z tym olbrzymim programem 
rozbudowy.

Tonaż rozbudowy, przewidziany 
na rok 1937, wynosi 43.600 ton, sta­
nowi to trzecią część programu, roz­
łożonego na okres 3-letni.

Po przemówieniu ministra Dala- 
dier, posiedzenie zostało przerwane.

Burzliwe zajścia
Dep. Dard, wyraził obawę, że 

w yścig zbrojeń doprowadzi do 
wojny. Mówca domaga się unaro­
dowienia produkcji broni.

Podczas przemów.ema następ­
nego mówcy deputowanego so­
cjalistycznego Andraud doszło do 
ostrego konfliktu pomiędzy depu­
towanymi prawicy i lewicy.

Tow. Andraud wyraził zdanie, 
ł£ pesymistyczna ocena sytuacji 
armii ze strony przedstawicieli o- 
pozycji była objawem niepożąda­
nym. Mówca cytuje wyjątki z pra 
sy prawicowej, potępiającej te wy 
stąpienia. Szczególnie ostro An­

draud zaatakował de Keryllisa,

twierdząc, iż wystąpienie jego po
zwolilo prasie niemieckiej zarzu­
cać Francji naruszenie układu o 
nieinterwencji. Mówca odczytuje 

wyjątki z dzienników niemieckich, 
w których jest mowa o dostarcza­
niu samolotów i dział jednej ze 
stron walczących w Hiszpanii, ł îe 
dy Andraud oświadczył, iż zda­
niem jego wystąpienie de Keryli- 
sa sprzeciwia się interesom poko 
ju i Francji, na ławach lewicy roz­
legły się oklaski na ławach pra­
wicy okrzyki. Długotrwałe zamie­
szanie zmusiło przewodniczącego 
do zawieszenia posiedzenia.

(PAT.).

Przygw ożdżenie k łam stw
deputowanego prawicy

Po wznowieniu posiedzenia w  
obecności premiera Biuma, przewo 
dniczący udziela głosu dep. de Ke 
rylisowi, który oświadcza, iż sa­
molot typu „Devoitine“ był do­
starczony do Barcelony 19 grud­
nia. Mówca odczytuje list lotnika 
francuskiego, który stw ierdza, iż

Potyczka argielsia  
dla kolei framusk.ch

Z Londynu PAT. podaje: W iel­
kie francuskie tow arzystw a kolejo 
we zawarły z grupą banków an­
gielskich, kierowanych przez b ra­
ci Lazard, (dom bankowy M or­
gan Grenfell i Bank Rotschil- 
dów), umowę, na podstaw ie któ­
rej uzyskują pożyczkę w wysoko 
ści 40 milionów funtów sterl. na 

•okres 10 miesięcy, przy oprocen­
towaniu 3% proc.

widział, jak ten samolot lądował 
w Barcelonie, de Kerylis protestuje 
przeciwko zarzutom Andraud, do­
dając: odwiedził mnie attache
wojskowy hiszpański w Paryżu, 
który powiedział, i ż  posiada do­
wody, że Rząd francuski wysyła 
samoloty do Hiszpanii. W ycho­
dząc, hiszpański attache wojsko­
wy powiedział: „zaniosę te doku­
menty attache wojskowemu nietnie 
ckiemu" (wzburzenie i okrzyki na 
lewicy).

Minister lotnictwa oświadcza, 
iż samoloty, o których mowa, nie 
opuszczały nigdy Francji, na do­
wód odczytuje notę jednego z 
przedstawicieli władz lotniczych, 
zapew niającą, iż wszystkie 27 sa 
molotów typu „Devoitine" znajdu 
ją się na miejscu.

De Kerylis odpow iada: „Devoi­
tine Nr. 1“, w ystartow ał razem z 
samolotem tegoż typu Nr. 2, zmu

Dypicmatyczne s.osunki Włcch i ZSSS
nie zostaną

Koła polityczne W łoch zaprze­
czają energicznie pogłoskom, któ­
re ukazały się w prasie zagranicz 

I?nej na temat bliskiego zerwania 
; stosunków dyplomatycznych mię­

d z y  Włochami a Rosją sowiecką. 
Na linii Rzym — M oskwa nie zda­
rzył się żaden nowy fakt, któryby 
uzasadniał podobne przypuszcze­
nia. Przeciwnie — w Rzymie, jak

i Do Berezy
W tych dniach zostali wysłani 

... z  Lodzi do miejsca odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej za udział w 
akcji wywrotowej: Kurant Abram, 

r Najman Chaim, Rapaport Jakub i 
Baum Andrzej. (PAT.).

zerwane
tw ierdzą w kołach politycznych, 
mają odbyw ać się od dłuższego 
czasu rozmowy między eksperta­
mi ekonomicznymi sowieckimi a 
włoskimi w celu opracow ania no­
wego traktatu  handlowego między 
tymi państwam i. (PAT.).

Po 8-lu latach
emigracji

Z Białogrodu PAT. donosi: W ra 
cając z 8-letniej emigracji polity­
cznej, przybył do Zagrzebia Ko- 
sutic, b. minister gabinetu koali­
cyjnego Pasica — Radica, uważa 
ny za duchowego następcę Ste­
fana Radica.

szony był jednakże do lądowania 
w Limoges. Oto jego fotografia, 
dokonana w hangarze w Lifhoges 

Pierre Beranger, który prow a­
dził dochodzenie z polecenia korni 
sji lotniczej, czyni uwagę, że sfo­
tografowany samolot nie jest sa­
molotem typu „Devoitine" ani sa 
molotem wojskowym.

De Kerylis utrzymuje w dalszym 
ciągu swe twierdzenia co do 2-ch 
samolotów, które według niego 
w ystartowały do Barcelony.

Incydent został zakończony. Po 
siiedzenie zostało przerwane.

Na granicy Polski i Litwy
LiXwidacja ostatnich zatargów granicznych

Na odcinku granicy polsko - li* 
tewskiej w pow. święciańskim, w 
punkcie około wsi polskiej T ar­
taki, odbyła się polsko - litewska 
komisja graniczna, której przed­
miotem był incydent, dotyczący 
orientacyjnej wiechy granicznej 
Nr. 20.,

Przedstawiciele władz litew­
skich sformułowali przebieg incy­
dentu następująco: „Na odcinku 

strażnicy KOP. Kuraniczkl prze­
niesiono ze strony polskiej wiechę 
graniczną o 4 m. w głąb teryto-

wano utrzymać wytworzony w 
ten sposób stan rzeczy pod ochro 
ną oddziałów wojskowych".

Przedstawiciele władz polskich 
uznali to sformułowanie za nie­
zgodne z faktycznym, stanem spra 
wy i dowiedli, że graniczna wie­
cha orientacyjna Nr. 20 została u- 
stawiona i okopana w kierunku 
północnym w r. 1933 bez jakiego 
kolwiek sprzeciwu ze strony władz 
litewskich. W ładze litewskie do 
grudnia 1936 r. nie podniosły ża­
dnych zastrzeżeń co do miejsca

rium państwa litewskiego i usilo- wkopania wiechy i dopiero dnia

W  piątek odbyło się ostatnie 
posiedzenie sądu, na którym os­
karżeni wygłaszali ostatnie słowo. 
Wszyscy podsądni przyznawali 
się do zarzucanych im prze­
stępstw, uderzając w ton skruchy.

Piatakow złożył hołd prokura­
torowi przez potwierdzenie oskar 
żenią w całej rozciągłości. „Stoję 
przed wami w błocie moich prze­
stępstw — oświadcza Piatakow, 
lecz chcę, abyście uwierzyli, że

23 grudnia 1936 r. wiecha ta zo­
stała wyrwana i wyrzucona na 
terytorium Polski, a kopiec roz­
kopany. Tegoż dnia polska straż 
graniczna wiechę wkopała w do­
tychczasowym miejscu.
Dnia 13 stycznia r. b. wyrwano 

wiechę w nocy i zabrano na tery 
torium Litwy. Gdy tegoż dnia o  
godz. 9.30 rano patrol KOP. chciał 
wkopać nową wiechę na właści­
wym miejscu, został ostrzelany z 
terytorium Litwy.

Po obustronnym sformułowaniu 
faktycznej strony incydentu 1 do­
konaniu wizji na miejscu, przed­
stawiciele władz litewskich stwier 
dzili, że chodzi w danym wypad­
ku o drobne — ich zdaniem — 
wydarzenie graniczne i wyrazili 
gotowość zlikwidowania go przez 
przywrócenie status quo ante.

Przedstawiciele władz litew­
skich zapewnili ponadto przedsta 

zerwałem z brudną przeszłością", j Sokolnikow i inni oskarżeni ką- wicieli władz polskich, że zbadają 
Radek potwierdził również słu-| jali s«ę również przed sądem, pro objektywnie sprawę ostrzelania pa 

szność akiu oskarżenia, oświadcza 
jąc, że przystąpił do spisku, ponie­
waż nie byio innej grupy pol.tycz- 
nej, z którą mógłby współpraco­
wać w myśl swych poglądów po­
litycznych.

Zaprotestował on przeciwko 
słowom prokuratora, że na ławie 
oskarżonych siedzą tylko zwykli 
bandyci i szpiedzy.

w iron i i i
Ostatnie słowo osKarżonych

13111 f (I
W Moskwie krążą pogłoski o 

aresztowaniu żony Piatakowa, o- 
skarżonego w obecnym procesie, 
żona Piatakowa miała być aresz­
towana przed aresztowaniem mę­
ża. Kola oficjalne wiadomości tej

nie zaprzeczają.
Rozeszły się także pogłoski, że 

niektórzy członkowie rodzin oskar 
żonych w obecnym procesie byli 
również aresztowani w  ten sam 
sposób. (PAT.).

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

Sytuacja w Japonii
Gen. Senlnro Haygszi tworzy nowy gabinet

\m m
m z tcv .cc  u panujt.ee] ep dem I gryp?

Z powodu panującej grypy Ministerium Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zarządziło zamknięcie wszystkich szkół po­
wszechnych i średnich w Warszawie na okres od 31 stycznia do 

£•3 lutego włącznie.
Co do innych miejscowości zarządzenia wydadzą w  miarę po­

trzeby kuratorowie okręgów szkolnych w zakresie powyższego ter­
minu.

Akcja dożywiania może być przeprowadzona w tym czasie nieza­
leżnie od nauki szkolnej pod warunkiem unikania masowego zbie­
rania dzieci (PAT.).

KLIKA WOJSKOWA TWORZY 
JAPOŃSKIE BBWR.

Ag. Domei donsi: Rozłam w 1st 
mejących partiach politycznych w 
Japonii i organizacja nowej partii 
„Oto", są głównym wynikiem o- 
becnego przesilenia gabinetowe­
go. Zdaniem kół politycznych przy 
wódcy armii domagają się, aby 
nowy gabinet nie wchodził w ża­
dne kompromisy z partiami obec­
nymi, aby przeprowadził refor­
mę" parlamentu i ordynacji wy­
borczej (w duchu faszystowskim).

Kota finansowe i gospodarcze 
są bardzo rozżalone, że gen. Uga 
ki nie zdołał utworzyć gabinetu. 
GEN. HAYASZI TWORZY RZĄD 

Z Tokio PAT. podaje: Gen. Ha- 
yaszi oświadczył przedstawicielom 
prasy, iż przyjął misję tworzenia 
nowego rządu.

W kolach politycznych, według 
Havasa, uważają naogół, iż nie 
spotka on niemożliwych do prze­
zwyciężenia trudności, wypełnia­
jąc misję, powierzoną mu przez ce 
sarza.

Nowa nota brytyjska
w  sprawie nieinterwencji

Agencja Stefani. donosi: Radca 
am basady brytyjskiej wręczył 
min. spraw zagr. hr. Ciano nowe 
memorandum brytyjskie w Rzy­

mie o zagadnieniu nieinterwencji 
w Hiszpanii, stanowiące odpo­
wiedź na noty Włoch, Niemiec, 
Francji, Portugalii i ZSSR. (PA T).

Pogrzeb Nawaszina
Tajemnica wciąż nie je s t  r o z w i a n a

W Paryżu w piątek odbył się 
pogrzeb zamordowanego ekono- 
m.sty i dziennikarza rosyjskiego 
Nawaszina, który zgromadzi! ca­
ły szereg wybitnych osobistości 
politycznych.

Były minister de Monzie, ogłosił 
w „Humanlte" deklarację, w 
której tw.erdzi że Nawasz.na na­
leży uważać wyłącznie za działa­
cza masońskiego.

Korespondent londyński „Echo 
de Paris" z rosyjskich kół emigra 
cyjnych donosi, że ze śmiercią Na 
waszina, należy łączyć tajemni­
czą śmierć Anglika Hugh Ferrand 
Leecha, z którym Nawaszin utrzy 
wać miał ścisłe stosunki. Leech 
miał być tajnym agentem angiel­
skim, zajmującym się specjalnie 
działalnością trockistów. Miał on 
zostać zamordowany przed tygod 
niem w Monte Carlo w okoliczno­
ściach, pozorujących samobójstwo, 
żona Leecha miała zeznać, że od 
pewnego czasu żył on w trwodze 
przed zamachem, a na kilka dni 
przed śmiercią nie chciał opusz­
czać pokoju hotelowego. Gdy po 
kilku dniach tego dobrowolnego

odosobnienia żona namówiła go 
na pójście do baru hotelowego i 
tam oddaliła się oden na kilka mi 
nut. tajemniczy zamachowcy zdo­
łali wykorzystać ten krótki czas 
dla zamordowania Leecha. (PAT)

Rada Minisirów
Dn. 29 b. m. po południu odby­

ło się pod przewodnictwem pana 
premiera gen. łśławoj-Składkow- 
skiego posiedzenie Rady M ini­
strów, poświęcone uchwaleniu sze 
regu rozporządzeń wykonawczych. 
M. m. uchwalone zostały następu­
jące rozporządzenia Rady Mini­
strów : O dostaw ach i robotach na 
rzecz skarbu państw a, samorządu 
oraz instytucji praw a publiczne­
go, o przekazywaniu składek za 
pracowników umysłowych i łącze 
fiiu uprawnień emerytalnych oraz 
rozporządzenie wykonawcze do u 
staw y o obronie przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej z dnia 15 m ar­
ca 1934 r., rozwijające także u- 
prawnienia inspektora obrony po­
wietrznej państw a. (PAT.).

sząc o  łaskę i wyrzekając się trolu KOP. w dniu 13 b. m. 1 no- 
swych stosunków ze spiskowca- torycznego wvwracania słupa gra 
mi, potępiali Trockiego. nfcznego. (PAT.).
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BOJKOT CZECHOSŁOWACJI 
TRWA.

W Pradze • rozegrane zostaną w 
dniu 5 lutego mistrzostwa Europy w 
łyżwiarskiej jezdzie figurowej para­
mi, zaś w dniach 6 lutego odbędą się 
mistrzostwa Europy w jeździe figu­
rowej pań i w jeździe figurowej pa 
nów. Na zawody te projektowano 
wysłanie Gróbebrta, Szejbertówny i 
par? rodzeństwa Kalusów. Obecnie 
jednak, jak się dowiadujemy, wysła­
nie polskich zawodników zostało za­
niechane.

Nasze władze sportowe bowiem w 
myśl wskazówek M. 3. Z. prowadzą 
systematyczny bojkot Czechosłowa­
cji. Jedynie z hitlerowcami utrzy­
mujemy ścisły kontakt.

GIGANTYCZNY RAID 
KOLARSKI W SOWIETACH.
W tych dniach przybyło do Kijowa 

5 ukraińskich kolarzy, którzy doko­
nali fenomenalnego raidu wzdłuż gra 
nic Sowietów.

Kolarze wystartowali z Kijowa 15 
lutego ub. r. i dotychczas przebyli 
ponad 30 tys. Kolarze star­
tują do ostatniego etapu z metą w 
Moskwie.
SPORT RYBAKÓW HELSKICH.

Rybacy helscy posługują się ory- 
ginalnemi i znanymi od wieków łyż­
wami, które sami w sposób bardzo 
zręczny wyrabiają. Łyżwy tego ro­
dzaju spotkać można jedynie u ryba­
ków kaszubskich. Jest to deseczka z 
twardego drzewa, okuta stalą, ostro 
zakończoną. Deseczkę przytwierdza 
się do obuwia sznurami. Na łyżwach 
tych rybac~ poruszają się na lodzie 
zatoki z niezwykłą szybkością.

JACHTING LODOWY NA 
ZATOCE PUCKIEJ.

Sportowcy gdańscy dokonali prób 
jazdy jachtami lodowymi (t. zw. bo- 
yery) na zatoce Puckiej, pomiędzy 
brzegami półwyspu Helskiego a Kę­
pa Pucką. Niektóre z boyerów osią­
gnęły szybkość ponad 100 km. na go 
dzin. W Pucku rybak Czmidke po­
siada boyer własnej roboty, który 
jako ślizg rozwija przy 12 m. kw. 
żaglu szybkość nie mniejszą od bo­
yerów gdańskich.

r e n t s

czyński oddala parze Cramm — Hen 
kel zwycięstwo bez walki.

n a r c i a r s t w o

TRAGICZNY WYPADEK NA 
NARTACH.

W Kluczewie Małym wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Niejaki Mi­
chał Malinowski, lat 15, w czasie ja 
zdy na nartach upadł, przebijając 
się własnymi kijkami w okolicach le­
wej pachwiny.

Przewieziony do szpitala w Stani­
sławowie — zmarł.

NARCIARSKIE 
MISTRZOSTWA POLSKI.

Przygotowania do narciarskich mi 
strzostw Polski w Wiśle zostały już 
definitywnie zakończone. Trasy zo­
stały wytyczone. Poza norwegami i 
niemoami zapewnili swój przyjaad 
Szwedzi. Z zawodników krajowych 
startować będzie około 140 zawodni 
ków z Zakopanego, Śląska, Wilna, 
Lwowa, Warszawy, Krzemieńca, 
Przemyśla i Pomorza.

K o k e l

HENKEL LIGI TŁOCZYŃSK1EGO
W dalszym ciągu międzynarodo­

wych tenisowych mistrzostw Nie­
miec, rozgrywanych od kilku dni w 
Bremie, w ćwierćfinale grv poiedyń 
czej panów iłoczyński spotkał się i 
drugą rakietą Niemiec, Henklem 
Spotkanie te wygrał Henkel w sto­
sunku 6 :1. 6:2.

W grze podwójnej pań para Ję­
drzejowska — Zehden (Niemcy) po 
konała w ćwierćfinale parę Heidman 
—- Harmel 4:6, 8 :6, 6:3, zaś w grze 
mieszanej w ćwierćfinale para Ję­
drzejowska — Tarłowski przegrała 
z parą Heidman — Beuthnor 6:1, 
3.6, 4:6. W grze podwójnej panów 
w półfinale para Tarłowski — Tlo-

0  DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
POLSKI W HOKEJU.

W piątek wieczorem odbył się we 
Lwowie eliminacyjny mecz hokejo­
wy o mistrzostwo Polski między wi­
cemistrzami Krakowa i Lwowa, dru­
żynami KTH. i Leehii. Spotkanie tfl 
wygrała zdecydowanie drużyna kry 
nicka 3:0 (2:0, 0 :0, 1:0).
Ozisie satw imorezy

O M
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 

NA PROWINCJI
W Lodzi mecz bokserski o mistrzo 

stwo Polski Warta — IKP,
W Krakowie dokończenie walnego 

zebrania Krakowskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej i mecz hokejo. 
wy o mistrzostwo Polaki Cracovia— 
Pogoń.

W Wiśle drugi dzień międzynaro­
dowych mistrzostw narciarskich Pol­
ski. W programie konkurs skoków o- 
t.warty i  do kombinacji.

W Poznaniu mecz bokserski o mi. 
3trze stwo Polski Okęcie — HCP.

W Toruniu turniej miast polskich 
w siatkówce męskiej.

We Lwowie mecz hokejowy o mi­
strzostwo Polaki pomiędzy Czarnymi 
a Pogonią Katowicką.

W Wilnie mecz hokejowy o mistrzo 
stwo Polski pomiędzy AZS Warsza­
wa a miejscowym Ogniskiem.

ZAGRANICĄ
W Monte Carlo zakończenie wiel­

kiego międzynarodowego automobilo 
wego raidu gwiaździstego.

W Davos mistrzostwa łyżwiarskie 
Europy w jeździe szybkiej z udzia­
łem Kalbarczyka i Lisieckiego oraz 
mistrzostwa łyżwiarskie świata w jo 
ździe szybk;ej pań.

W Bremie zakończenie międzyna­
rodowych mistrzostw tenisowych Rzo 
szy z udziałem polskich rakiet.
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W A R S Z A W Y
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Andrzej Kruk vel Antoni Andre t 
jew, po dłuższej znajomości z Na­
talią Gierasimowiczówną, wyłu- 
tórebki. Przed kilku dniami W ła -1 
formalności związanych ze ślubem ' 
oraz urządzenia mieszkania, 1.000 
dolarów od wujka Gierasimowi- i  
czówny, Łukasza Łaptanowicza, u 
którego G. zamieszuje. i

Po otrzymaniu powyższej go­
tówki, Kruk ulotnił się. Poszkodo­
wany zawiadomił policję, która 
rozesłała za oszustem listy goń­
cze. Rysopis: wzrost wyżej śred­
ni, ciemno -  blondyn, oczy niebie 
skie, bez zarostu, u lewej ręki 
brak 2-ch palców. Ubrany w ko- 
źuszejc krótki, żółty.

Trudności
na w arszaw skich  kolejach dojazdowych

Napad na dwie kobiety
i ujęcie rabusia

Na pl. Starynkiewicza, grasował 
opryszek, czatujący na idące sa­
motne kobiety, którym wyrywał 
torebki. Przed kilku dniami W ła­
dysławie Zwolińskiej (Wronia 35) 
zrabował torebkę, zawierającą: 
dowód osobisty, legitymację urzę 
dniczą, bilet tramwajowy, złoty 
łańcuszek i inne drobiazgi, oraz 
pewną sumę gotówki. Rabuś 
zbiegł.

Wczoraj na tymże placu, zosta­

ła napadnięta Bronisława Gołogór 
ska (Włochy), studentka, której 
opryszek wyrwał torebkę, zawie­
rającą 70 zł. Na krzyk ograbionej 
nadbiegł policjant, który przy po 
mocy przechodniów ujął rabusia i 
przeprowadził do .komisariatu. — 
Tam się okazało, iż jest to W ła­
dysław Kozerski (Pańska 97). T o­
rebkę, wraz z zawartością zwró­
cono właścicielce. Kozerskiego o- 
sadzono w  areszcie.

Złodziej w roli urzędnika L.O.P.P.

Z powodu dużych opadów śnie1 
żnych, komunikacja na warszaw­
skich kolejach dojazdowych odby 
wa się z opóźnieniem dochodzą­
cym na kolei Jabłonno - Wawer-

Młodzież P. P .S.
Zebranie Okręgowego Wydziału 

Młodzieży P. P. S. odbędzie się we 
wtorek dnia 9-go lutegoo, na ul. Wa 
reckiej 7. '

Do mieszkania Florentyny Rad- 
kowskiej (Prądzyńskiego 39), — 
przyszedł jakiś mężczyzna z tecz 
ką, podający się za urzędnika L. 
O. P. P. W czasie sprawdzania

kwitów i legitymacji męża Rad- 
kowskiej, przybyły, korzystając z 
nieuwagi R., skradł torebkę z pe­
wną sumą gotówki i dokumenta­
mi.

Nas ienie grypy wzras!a
26 b. m. Ubezpieczalnia Społecz 

na w W arszawie przekazała do 
załatwienia rezerwie lekarzy 1.777 
wizyt wobec 1,201 przekazanych 
tegoż dnia w poprzednim tygod­
niu, 27 b. m. przekazano 1,722 wo 
bec 1,274 w  poprzednim tygodniu

Ogółem we wtorek, 26 b. m., le­
karze Ubezpieczalni Społecznej u- 
dzielili 12,831 porad, w  środę —  
12,887.

Cyfry powyższe wskazują na 
dalsze nasilenie grypy w  stolicy.

erfihtiek M/ W

C o  g r a ją  w  t e a t r a c h ?

W środę, dnia 3-go lutego, o go­
dzinie 7-ej wiecz. odbędą się zebra­
nia organizacyjne dla Kół:

WOLA — ul. Wolska 44 — refer, 
tow. R. Praga.

OCHOTA — ul. Grójecka 94. 
ŻOLIBÓRZ — Marymomt, ul. Kra 

sióakiego 10,. ref, tow. Z. Ładkow- 
ski.

STARÓWKA — ul. Długa 21. 
PRAGA — ul. Brukowa 35.

<* o *
W czwartek, dnia 4 lutego, o go­

dzinie 7-ej wiecz. odbędą się zebra­
nia organizacyjne dla Kół:

MOKOTÓW — ul. Chocimska 23, 
ref tow. B. Dratwa.

ŚRÓDMIEŚCIE — ul. Warecka 7, 
ref. o ..sanacji" wygłosi tow. Krze- 
sławski.

RAKOWIEC—ul. Pruszkowska 6 .
**jfc

W sobotę dnia 6 lutego o g°dz. 7 
wiecz. odbędzie się zebranie organi­
zacyjne dla Koła:

POWIŚLE — ul. Czerwonego 
Krzyża 2 0 .

*

Dziś o godz. 5 po południu odbę­
dzie się na Ochocie, ul. Grójecka 94 

AKADEMIA MŁODZIEŻY 
zorganizowana przez Kolo Młodzieży 
P. P. S. na Ochocie.

Na program złożą się: przemowie 
nie tow. Rafała Pragi i obfita czę4£ 
artystyczna.

Młodzi, stawcie &ie licznie!
Z. N. M. S.

W  poniedziałek o godz. 19.30 
odbędzie się następne z kolei ze­
branie Sekcji Samokształceniowej 
Ohecność wszystkich kandydatów
i członków obowiązkowa.

ML. P. P. S.

śródmieście urządza dziś o godz. 5 
po poł. w lokalu, Warecka 7, II p. 
świetlicę.

Na porządku dziennym referat i 
zabawa taneczna.

TEATR ATENEUM: Ostatnie dni 
„Woźny i minister". W pierwszych 
dniach lutego premiera komedii Wił. 
helma Wernera „Ludzie na krze".

TEATR WIELKI: dziś w niedzielę 
o godz. 15.30 „Halka" z Franciszką 
Platówną (gościnnie) w partii Halki. 
O godz. 3 wiecz. „Noc w Wenecji 
operetka J . Straussa.

TEATR NARODOWY: Ostatnie
przedstawienia komedii Molnara 
„Wielka miłość".

W niedzielę o godz, 3.30 pop. „Ską 
piec" z Ludwikiem Solskim.

We środę wznowienie „Spadkobier. 
ty": Grzymały - Siedleckiego.

TEATR POLSKI: daje dziś „Wese­
le Figara", komedię Beaumarchaisgo 
w świetnej inscenizacji A. Węgierki.

W niedzielę o g. 3-ej po poł. „Tes­
sa" z Barszczewską i Ziembińskim w 
rolach głównych.

TEATR MAŁY. Dziś „Lato w No- 
hant*' J. Iwaszkiewicza

TEATR NOWY: Dziś „Dowód oso­
bisty" Pawlikowskiej.

TEATR LETNI: Dziś cieszący się 
rekordowym powodzeniem „Żołnierz 
Królowej Madagaskaru".

W  niedzielę o godz. 4 pop. „żoł­
nierz Królowej Madagaskaru".

TEATR KAMERALNY: gra dziś 
nową sztukę autora „Matury" W. 
Fodora „Tajemnica lekarska".

W niedzielę o godz. 4 pop. „Za­
mieszaj".

TEATR MALICKIEJ: Dziś przed­
stawienie komedii rumuńskiej. A. de 
Hertz‘a „Zamieszaj".

W niedzielę o godz. 4 pop. „Wróble 
gniazdo".

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
„Cabaretissimo" — karnawał iitera- 
cki Hemara i Tuwima.

TEATR 13 RZĘDÓW: Nowa rewja 
„Co wolno wojewodzie".

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś
komedia Kiedrzyńskiego „Kobieta— 
Wino—Dancing''.

OPERETKA PRZY UL. KARO­

W EJ: Dziś komedia muzyczna „Tan­
cerka z Andaluzji".

OPERETKA „8.15“ przy ul. Śnia­
deckich. Dziś „Taniec szczęścia".

ROSYJSKIE STUDIA DRAMA­
TY CZNE (Nowy Świat 19): Dziś o- 
statnie przedstawienie „Cena Życia".

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN­
TACYJNY (Nowości. Bielańska 5): 
Codziennie o godz. 9.15 komedia mu 
zyczna „Błądzące Gwiazdy".

TEATR SCALA (ul. Dzielna 1). 
Dziś i codziennie sztuka „Miłość i 
zdrada" reż. Sandlera (w jęz. ży- 
dowiskim) pocz. o godz. 9.30. Ostat­
nie dni,

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY: Dziś o godz. 7-ej wJecz. 
przy ul. Młynarskiej 2  „Moralność 
Pani Dulskiej".

TEATR SZKOLNY REDUTY: w 
niedzielę o godz. 12-ej w sali teatru 
Ateneum „Wigilia" Dickensa.

W sali Reduty (Kopernika 36) o g. 
12 -ej w południe poranek literacki 
poezyj Podhala w recytacjach: Z. My 
słakowskiej, M. Wiercińskiego i K. 
Wilamowskiego.

Z FILHARMONII. W niedzielę w 
południe, odbędzie się poranek mu. 
zyczny, który wypełnią utwory Czaj­
kowskiego z piątą symfonią na czele.

CYRK. Codziennie o 8.15 (wtorki, 
środy, soboty i święta o 4.30 i 8.15) 
Noworoczny program nowości i gru­
pa tygrysów bengalskich.

„Spadkobierca" 
w Teatrze Narojowym

We środę wznowienie „Spadkobier 
cy“ Grzymały .  Siedleckiego, która 
ukaże się po raz 1 1 1 -ty na scenie tea 
tru  Narodowego w popisowych rolach 
Ćwiklińskiej i Węgrzyna (tyt.) na 
czele znakomitego zespołu.

Poznaj W arszaw ę!
W niedzielę, 31 b. m. Towarzy 

stwo Przyjaciół Historii Warsża- 
wy urządza wycieczkę do kościo­
ła św . Jacka (po dominikańskim). 
Wycieczkę prowadzi inż. A. W ol- 
mar i magr. M. Józefowiczówna. 
Zbiórka o godz. 12 w kamienicy 
Baryczków (Stare Miasto 32).

Włamanie
do atm in istracji „Czasu"

Wczoraj w nocy, do administra 
cji dziennika „Czas" w sklepie 
frontowym (Szpitalna 12), po w y­
łamaniu krat i otworzeniu drzwi 
wytrychem, dostali się złodzieje i 
skradli: futro i różne inne rzeczy. 
Złodzieje zostali spłoszeni i porzu 
ciii przy drzwiach maszynę do pi 
sania.

C A Ł Y  Ś W I A T  Ż A D A  T Y L K O

NAJLEPSZE Z NAJLEPSZYCH!

n a s z a  rub ryka
STUDENTKA, rutynowana kore- 

petytorka udziela lekcyj w zakresie 
8 -m-u klas gimn. Specjalność nie­
miecki. Uczy dorosłych. Dzwonić: 
4—7-ej 5-11-76.

POSZUKUJĘ PRACY do niewiel­
kiej rodziny. Oferty: Adela Jacewicz 
„Robotnik".

skiej i Wilanowskiej do 15 minut, 
a na kolei Grójeckiej na odcinku 
Warszawa — Grójec do 30 mi­
nut, na odcinku od Grójca do No­
wego Miasta — z jeszcze więk­
szym opóźnieniem. Niektóre pocią 
gi grzęzną w śniegu i muszą 0 - 
czekiwać na oczyszczenie toru 
przez pług odśnieżny. ,

T. U. R.
POSIEDZENIE ZARZĄDU WAR­

SZAW. ODDZIAŁU TUR odbędzie 
się/ w środę dnia 3 lutego o godz. 7 
wiecz. w mieszkaniu przy ul. 8  Ma­
ja  2 Nr. 155. Jest to ostatnie po­
siedzenie Zarządu przed dorocznym 
walnym zebraniem. Obecność wszyst­
kich członków bardzo wskazana.

ODCZYTY w STOW. B. WIĘż- 
NIÓW POLITYCZNYCH (Senator­
ska 36-13). W czwartek 4 lutego o 
godz. 6  wiecz. odbędzie się odczyt 
tow. Leonarda Juszkiewicza na tern.: 
„K raj turkiestański, jako miejsce 
zesłania".

Ruch zawodowy
W poniedęiałek, dnia 8  lutego o 

godz. 6 -te j» wiecz. w lokalu Rady 
Zawodowej, Długa 21 m. 8 odbędzie 
się posiedzenie w sprawach zorgani­
zowania Komisji Kulturalno - Oś­
wiatowej przy Radzie Zawodowej m. 
st. Warszawy.

Wszystkie Oddziały należące do 
Rady proszone są o przysłanie na to 
posiedzenie po jednym przedstawicie 
lu ze swoich grup kulturalno - oświa 
towych, lub, o ile tej działalności na 
swoim terenie nie prowadzą, to o 
wydelegowanie po jednym towarzy­
szu chętnym do tego rodzaju prac.

Komitet Organizacyjny Rady

ZEBRANIE ROBOTN. SZEWC-
K ICH  (sekcyj hu rtow ej) odbędzie 
się dnia 1 lutego o godz. 7 wiecz. w 
lokalu Związku, Leszno 23. Na po­
rządku dziennym! 1 ) Sprawą konfe­
rencji z kupcami, 2 ) SpraWcadapic 
delegata z Mińska - Mazowieckiego, 
S) Sprawa akcji.

Roztrórka domu
przed Dworcem Głównym

Wczoraj przystąpiono do wstęp 
nych robót przy rozbiórce 1-pię­
trowego, murowanego domu —  
(Marszałkowska 104, róg Widok) 
wprost dworca Głównego.

Wypadek przy p r a y  .

ze mrnm
Zamkętie około 30 detalicznych składów

W latach ubiegłych w okresie 
zimowym na stację Warszawa 
Główna Towarowa przychodziło 
dziennie 1,500 do 2,000 ton wę- 
gla; wówczas pokrywano całko­
wicie zwiększone zapotrzebowa­
nie stolicy. Około 80 proc. trans­
portów stanowił węgiel gruby, 
względnie kostka I i II.

Obecnie, wskutek powstan:a na 
jesieni r. z. organizacji hurtowni­
ków i reprezentantów kopalń, do­
stawy węgla na rynek warszawski 
zmniejszono do niespełna 1,0U0 
ton dziennie, a procent sortymen­
tów, używanych w gospodarstwie 
domowym wynosi około 40 proc., 
resztę stanowią drobne sortymen­
ty, które z trudnością nadają się 
do ogrzewania mieszkań.

Wytwarzanie takich warunków 
przez zblokowanych hurtowników 
powoduje brak węgla u detali- 
stów, sprzyja spekulacji różnych 
pośredników i anarchizuje rynek

węglowy stolicy.
W ostatnich dniach, wobec bra­

ku towaru, zamknięto około 30 de­
talicznych składów węgla.

Stan ten trwać dłużej nie może 
i władze administracyjne winny 
zastosować najostrzejsze rygory 
w celu przywrócenia normalnych 
warunków na rynku węgloWym w 
Warszawie.
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K L U B U  W I O S L .  „ W I S Ł A *
O D B Ę D Z I E  S I Ę  
g  l u t e g o  r .  b .

W SALONACH W .T .W . -  PIERACKIEG0 19
S T R O J E  B A L O W E  
POCZĄTEK O g. 22 .30

Bilety nabywać m otna: Lokal zim ow y Zw. 
R zem ieśln ików  ChrzeSdan, M iodowa 14, 
w W T.W.— Pieracklego 19 oraz t e l . 5 .9 3 .2 0

Co wyświetlają Kina?
MAJESTIC: „30 karatów szczęścia".APOLLO; ,,Paąi Minister tańczy".

ADRIA: „Cissy".
ANTINEA: „Czarownica" i „Sprze­

dajemy na wesoło".
AMOK: „Dawid Copperfield" i „So­

bowtór królewski".
AKltON; „Za chwilę szczęścia" i 

Buek Jor.es".
AS: „ltęce na stole".
ATLANTIC: „Zapomniana symfo­

nia".
BAŁTYK: „Orzeł krymski".
BIS: „Władczyni Libanu" i „Nie od­

chodź odemnie".
CZARY: „Niewidzialny promień" i 

bogaty nad program.
CAPITOL: „Ich troje".

r A P I T f M  W n ied z ie lę  I św iętal A r l l U L p . 4  0 1 2 I 2 PO  R A N K I

Wielki film o Intrydze i miłośt,

ICH T R O J E
W roi .  MIRIAM H O P K I N S  
g l .  MERLE O B E R O N

*i  r n s  *  a  
A M 9 R Z £ J £ W S K A

w  w e s o ł e j  k o m e d i i  
K A R A T Ó W

3 0 “
B̂ALKON PARTE*

7 S  gr. 1  A

Pocz.4dozw ad 1 0 i. M a j e s t i c

CASINO: „Barbara Radziwiłłówna* 
ze Smosarską.

W drukarni przy ul. Szpitalnej 
12, w czasie prący, zranił się no­
żem w prawe przedramię, 19-Iet- 
ni Władysław Ostrowski (Połud­
niowa 4). Rannego opatrzyło Po­
gotowie i przewiozło do Instytutu 
Chirurgii Urazowej.

| OGŁOSZENIA DR03HE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy - łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

CASINO ?T

Safian
w roL tył,

JADWIGA SMOSAKSKA, 
W. ZAlhAKLW ICZ

METRO: „Cygańskie dziewczę"i rei 
wia.

MEWA: „Rosę Marie" i „śladami
indian".
MUCHA: „Serca ze stali" i „Dobra 

wróżkR1̂
NOWA TOMBOLA: „Kapitan Blood" 

i „B y li sob ie  dwaj hultaje".
KINO MIEJSKIE — Hipoteczna 6: 

„Mayerling".

MIEJSKI
Początek 6 , 8 , 10 
w święta 4, 6 , 8 , 10

„HAYERLING
Ulgowe (pr. państw, sam., ucz. 
się młodzież) 50 gr.

Ceny m iejsc od 5 0  do 9 0  gr.

u
9 )

OKO PRASKIE: „Rose Marie". 
PAN* „Kochana rodzinka" z Flipem 

i Flapem.

COLOSSEUM: „Noc przed bitwą,"
GDYNIA: „Panowie w cylindrach" i 

rcwi.
ELITE- „Mój pan mąż" i „Należę 

do ciebie".
EUROPA: „Matura".
FAMA: „Rok 2.000".
FORUM: „Maria Stuart".
FLORIDA: „Turandot" i „Zew krwi"
FILHARMONIA: „Stradivari".
HOLLYWOOD: „Wiedeń — Londyn" 

rewia.

Dadio Telefunken Philips na raty— 
I* Bielańska 21 w podwórzu

Ą.A. TAPCZANY, OTOMANY
wszelkie wyroby tapicerskie najnow­
sze fasony niedoścignionej trwałości

jedyna M F R P I K O ”  c ’nlo- 
w ytw m ia j j * IC u L L lłU  dna 42 
frónt tel. 5.38-46. Uwaga: Przed 
kupnem wyrobów tapicerskich 1— 
sprawdź opinię firmy!!!

FRAKI —  S ”.kŚ iU  CAN
S-to
Krzyska 30.
P i e r z e  p o i c i e l o w e ,  puch kołdro­

wy, ptasi do p a lt „T ierzopol" Na­
lew ki 31,

K ursy księgowości Związku Księgo­
wych i Instytutu Oświaty Praco, 

uniczej Warszawa, Złota 6 -lz. Czte­
ry grupy; rzeczoznawców, samodziel. 
nych, pomocników, branżowe. Wy­
kłady systemem korespondencyjnym 
i szkolnym.

H O L L Y W O O D HOŻA
29

KINO 
TEATR
początek w d n i  p o w s z e d n i e  5.45 

w niedzielę i święta 3.45
R Y I Z A R 3 J  T A L B E R

król tenorów w filmie

WIECEN-LONDYN
N A  S C E N I E  R E W I A
Gościnne w ystępy C H Ó R U  JURANDA

HELIOS: „Tajemnica panny Brin
oraz dodatki.

ITALIA; „Ostatni akord". 
IMPERIAL: „Jej pierwsza miłość", 
KOMETA: „Pasteur" i rewia.

~ ?,S KOMETA —
ul. Chłodna 49, te l. 6 .4 8 -5 1 .

„Pasteur"
Widzieliście 1000 operetek, 2000 

dramatów miłosnych, 3000 kome- 
dyj. Ale „Pasteura" zdarza się 
obejrzeć tylko jeden raz w życiu.

N a s c e n i e  H d  W  l a

LOS: „Zuaanna idzie w świat" i 
„Bunt zwierząt".

MASKA: „Zew dzikich" i  „Flip i 
Flap".

MINKRWA: „Manewry miłosne" i 
„Poławiacze skarbów".

P. 4. W niedzielę 
o 12 i 2 PJRAtfKIP A i

FLIP I FLAP
w wesołej komedii

„KOCHANA
RODZINKA"

PETIT 'TRIANON: „Katarzynka" I 
„1 0 0  aktów miłości".

POPULARNY: „Książę Woronąew* 
i Rewia od poniedziałku.

PROMIEŃ: „Biała parada" i „Świat 
jest zakochany".

PRAGA: „PanTwardowski" f rewia.
RAJ: „Dziewczę z obłoków" i „Czło­

wiek o stu maskach".
RIALTO: „Tydzień przed ślubem".
R1V1ERA- „Straszny dwór".
RENA: „Jadzia" ze Smosarską.
ROMA i „Dla Ciebie, Mario!"
ROXY: „Fredek uszczęśliwia świat".
SFINKS: „Jej pierwsza miłość".
SOKÓŁ: „Walc szczęścia" i „Whisky 

i dolary".
SORRENTO: „Ludzie w tunelu" i 

„Katarzynka".
STUDIO: „Pałac we Flandrii".
STYLOWY: „Królowa tańca".
ŚWIATOWID: „Szampański walc".
TON: „Magnolia".

Kino „ T O N M T eatr 
P u ła w s k a  3 9  

DZIŚ

i a
Pocz, godz. 5, 7, 9.

UCIECHA: „Ada, to nie wypada". 
UNIA: „Bohaterowie Sybiru" i  re 

wia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTŁROK. o u u ito  w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka %


